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Wtorek, dnia 28 maja (10 czerwca) 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
miójsce. 
wiersz petitowy. 
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I0 sztuk 


ji Papierosy 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.447", 7.12%, 
12.43, 3.05", 6.02**, 7,28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22%, (1.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się w Koluszkach. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 10 czerwca, 


Do sensacyjnych wydarzeń z końiea zeszłe- 
go tygodnia, należy bezwątpienia mowa cesarza 
Wilhelma ll, wygłoszona w Malborgu, z powodu 
odnowienia starego zamku krzyżackiego. 

Treść dosłowną tej mowy podaliśmy w ni- 
merze wczorajszym, w rubryce „Z ostatniej pocz- 
ty. Odpowiada ona ściśle tradycyom dawnych 
rządców Malborga, krwią i żelazem wśród dymu 
pożarów i jęków mordowanych ofiar szerzących 
wrzekomo wiarę Ohrystusową, a w istocie rzeczy 
panowanie niemieckie na pomorzu Baltyckiem, 
w Prusach, na Litwie i Zmudzi, 

W mowie tej streszcza się walka niemczyzny 
z polakami, walka, do której i obecnie cesarz 
Wilhelm II wzywa cały naród niemiecki. Dalej 
cesarz Wilhelm I[ zaznacza, że Malborg jest 
ogniskiem i symbolem kultury niemieckiej dla 
krajów położonych na kresach wschodnich nowe- 
go cesarstwa niemieckiego, 

Lecz cesarz Wilhelm widocznie niedokła- 
dnie zna historyę Ten Malborg bowiem, ów sym- 
bol kultury niemieckiej, przed trzystu laty na- 
Jeżał do Polski, a przed pogromem grun- 
waldzkim polacy dali dowód nie buty, lecz nie- 
uwykłej pokory chrześciańskiej, pobłażliwości i 
cierpienia. 

Malborg, inaczej zwany Marienborgiem, dziś 
miasto powiatowe w regencyi gdańskiej w Pru- 
sach zachodnich, położony na wzgórzu przy Żu- 
ławach, malborskiemi zwanych, nad rzeką No- 
gatem, przeszedł wraz x eałem województwem 
malborskiem i biskupstwem warmińskiem dopie- 
ro w 1772 pod panowanie Prus. 

Niegdyś zaś Malborg był rezydencyą wiel- 
kich mistrzów zakonu krzyżaków, którzy prze- 
mieszkiwali w zamku zbudowanym w 1274 r., 


„Nadesłane* na 1-szej stronicy 50 kop. 24 wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, 


stanowiącym dziś cenny zabytek dawnej archi- 
tektury niemieckiej. 

Krzyżacy, inaczej zwani zakonem niemiec- 
kim czyli teutońskim, powstali w epoce krucyat; 
od roku 1128 istniał już w Jerozolimie szpital 
niemiecki dla udzielania opieki pielgrzymom. 
Z braci tego szpitala niektórz, obywatele z Bre- 
my i Lubeki, przybyli do Żiemi świętej pod 
wodzą Adolfa hr, Halutyna, postanowili podczas 
oblężenia Ptolemaidy w 1190 roku utworzyć za- 
kon rycerski, któryby jednocześnie opiekował się 
chorymi i bronił Ziemi świętej od niewiernych. 

Za staraniem księcia Fryderyka Szwabskie- 
go, nowy zakon już w 1191 rókn został zatwier- 
dzony przez papieża Celestyna III i cesarza 
Henryka IV. Ptolemaida czyli Acea była pierw- 
szem miejscem jego pobytu. Członkowie tego 
zakonu mieli nosić płaszcz biały 4 aayi krzy- 
żem, av przyjmowani być n mogli do tego «bi 
tylko sami niemcy. 

Do Polski Tovini EANN Konrad 
książę na Mazowszu, nie mogąc podołać sąsie- 
dnim pogańskim . prusakom, którzy kraje jego 
pustoszyli. Ks. Konrad za przyzwoleniem panów 
świeckich i duchownych w dnin 23 kwietnia 
1228 r. wydał w Brześciu Kujawskim przywilej, 
nadający krzyżakom wieś Orłów w ziemi Ku- 
jawskiej i bez oznaczenia granie ziemią Cheł- 
mińską. 

Pierwsze hufee krzyżaków przybyły nad 
Wisłę w 1229 roku i zajęły Orłów. Następnego 
rokn 1230 darował Konrad krzyżakom zamek 
Nieszawę, wraz z czterema przyległemi wsiami. 

Z takich to małych początków wyrósł na 
ziemi słowiańskiej ów zakon niemiecki, sprowa- 
dzony wrzekomo do obrony, a który w rzeczy 
samej stał się jej plagą. Polska musiała, dzięki 
nieopatrzności Konrada mazowieckiego toczyć 
z zakonem przez lat wiele długie i krwawe bo- 
je, zakończone wreszcie pogromem grunwaldzkim. 

W bitwie pod Grunwaldem i Tanneubergiem, 
stoczonej w dniu 15 lipca r. 1410, zakon krzy- 
żacki prawie doszczętnie został zniszczony. Po 
raz pierwszy wówczas w stanowczej bitwie 
zmierzył się germanizm ze słowiańszczyzną i zu- 
pełną poniósł klęskę. 

Wybrany w r. 1511 Albrecht brandeburski 
był ostatnim Wielkim mistrzem krzyżackim, al- 
bowiem po nieszezęśliwej wojnie 4 Zygmuntem I 
przyjął on luteranizm, rozwiązał zakon i poddał 
się pod zwierzchnictwo Polski, jako leńny książę 
pruski; w dniu zaś 10 kwietnia 1525 r. na ryn- 
ku w Krakowie złożył hołd wiernopoddańczy 
Zygmuntowi I. 

Po krzyżakach atoli została dla nas smutna 
pamiątka w postaci zgermanizowania nadbalty- 
ckiego pomorza. Na grazach zakonu krzyżaków 
wyrosła wreszcie potęga królów pruskich, któ- 
rych potomek, dzisiejszy cesarz krwią i żelazem 
zjednoczonych Niemiec, wzywa eały swój naród 


„do walki przeciw polakom. 


W obrębie granie nowoczesnego państwa 
niemieckiego mieszka tylko trzy miliony polaków, 
stanowiąc niewiele ponad 5 proc. ogólnej liczby 
jego ludności. W dodatku polacy ei zamieszka: 
ją prowincye, które sami niemcy poczytują za 
ekonomicznie zaniedbane przez wiek cały. Pola- 
cy, zatem pod panowaniem pruskiem, na ogół 
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stanowią ludność. mniej zamożną i wedle zdania 
niemców, mniej od nich inteligentną. 

Pomimo to w Malborgu, nad którego mura- 
mi unoszą się cienie wielkiego mistrza Ulricha 
von Jungingen i komturów, padłych w boju na 
polach Grunwaldu i Tannenberga, rozległy się 
słowa, ostrzegające przed «niebezp'eczeństwem 
polskiem» i to w chwili, kiedy Niemcy stoją u 
szczytu swej potęgi 

Niema więc już najmniejszej wątpliwości, że 
miliony, uchwalone w sejmie pruskim na koloni- 
zacyę ziem polskich, stoją w związku z uroezy- 
stościami w Malborgu. 

A jakieź to były uroczystości i co je spo- 
wodowało? 

Spadkobiercami krzyżaków co do ziem przez 
nich ga aja zostali ORNE: Zà- 
ko j , po rozw Alberta bran- 


po a przykł de: erta i GPraŃ dowego 
mistrza, który w r. 1527 przeniósł swoją rezy- 
dencyę do Mergentheim w Szwabii i został księ- 
ciem cesarstwa niemieckiego. 

Po pokoju w Presburgu godność, prawa i 
dochody "ielkiego mistrza przeszły na cesarza 
austryackiego. 

Chociaż z rozporządzenia Napoleona I-go 
w d. 24 kwietnia 1809 r. zakon został zniesiony, 
jednakże tytuł wielkiego mistrza do dziś dnia 
nosi jeden z arcyksiążąt aastryackicb, jak obe- 
cnie arcyksiążę Eugeniusz. 

Ustęp więc % mowy cesarza Wilhelma: 
<..teraz znów doszliśmy do tego, że polska buta 
chce ubliżyć niemieckości i jestem zmuszony 
wezwać mój naród do obrony swych dóbr naro- 
dowych» niezawodnie nie przebrzmi bez eclia 
w parlamencie anstryackim. Wprawdzie arcy- 
książę Eugeninsz pod pozorem choroby do Mal- 
borga nie przyjechał, a przedstawiciel Austro: 
Węgier na tej uroczystości, generał jazdy baron 
Berchtoldheim, w swej odpowiedzi na toast ce- 
sarza Wilhelma I[, unikał widocznie aluzyj do 
polityki antypolskiej i mówił wyraźnie o dąże- 
niach pokojowych zakonu, ale zakończył ostate- 
cznie podziękowaniem za starania około utrzy- 
mania zamku w Malborgu, jako symbolu gniazda 
i warowni niemieckości. 


Tu dodajmy, że mowa cesarza Wilhelma II 
zrobiła wśród niemców wielkie wrażenie, Wszę- 
dzie zrozumiano ją jako wezwanie do walki i 
zapowiedź Jeszcze bezwzględniejszego postępo- 
wania przeciw tym, którzy byli i nie przestali 
być głównym przedmiotem nienawiści krzy- 
Żactwa. 

W Kole polskiem parlamentu austryackiego 
podano wniosek, który zwraca swe ostrze bez- 
pośrednio przeciw  urójprzymierzu i Prasom. 
Z wielkim trudem udało się p. Jaworskiema 
wniosek ten osłabić o tyle, by manifestacya 
ta otrzymała formę ogólnikową. Mowa cesarza 
Wilbelma zwiększy na pewno wzburzenie w Ko- 
le i podezas obrad parlamentarnych będzie po- 
wodem burzliwych rozpraw. 

Wprawdzie poseł Abramowicz przy obradach 
w delegacyach nad budżetem wojny złożył już 
złagodzoną przez posła Jaworskiego deklaracyę 
posłów polskich i nie występował wcale ani 


przeciw trójprzymierzu, niemniej bezpośrednim 
wynikiem mowy cesarzą Wilhelma w Malborgu 
będzie znaczne utrudnienie obrad w parlamencie 
austryackim, skoro przyjdzie na stół odnowienie 
trójprzymierza i traktaty handlowe. 

Polacy i czesi staną  miezawcdnie ra- 
mię przy ramienia, bo Austrya wyłącznie nie- 
miecką już być nie może. Nie buta więc pol- 
ska, ale buta niemiecka stanie się przyczyną, 
jeśli wreszcie rząd austro-węgierski przejrzy do- 
kąd go prowadzi ścisła przyjaźń z Niemcami 
i ani sam nie zechce, ani teź poddanym swoim 
nie pozwoli dalej pracować dla króla pru- 
skiego. 

S. J. 


POGRZEB BISKUPA. 


Do Włocławka napływ dachowieństwa ol- 
brzymi. Wszystkie hotele zajęte, księża u sie- 
bie gości pomieścić nie mogą. 

Wezoraj przy zwłokach ś. p. ks. Bereśnie- 
wieza, b. biskupa dyecezyi kujawsko-kaliskiej, 
wielkie nabożeństwo Castrum doloris celebrował 
J. E. ks. Kuliński, biskup dyecezyi kieleckiej. 
Mowę wygłosił ks. kanonik Grabowski. 

Na pogrzeb $. p. ks. Bereśniewiczą przybył 
już J. E. ks. Baranowski, biskup dyecezyi sej- 
neńskiej, uezeń zmarłego, który jatro na pogrze- 
bie ma wygłosić mowę. 

Wezóraj o godzinie 4-ej minut 20 popołu- 
dniu, wyjechali pociągiem kolei wiedeńskiej do 
Włocławka na pogrzeb ś. p. biskupa Bereśnie- 
wieza: J. E. ks. Wincenty Chościak-Popiel, arcy- 
biskup warszawski, wraz z kapelanem swoim 
ks. Tadeuszem Czechowskim, oraz kanonicy me- 
tropolitalni: ks. Leopold Łyszkowski, sędzia su- 
rogat konsystorza warszawskiego, ks. Aleksan- 
der Kakowski, regens warszawskiego seminaryum 
metropolitalnego i ks. Ludwik Dąbrowski, pro- 
boszez parafii Przemienienia Pańskiego (kościoła 
po-kapucyńskiego). 

„, Najdostojniejszy areypasterz sam eksporto- 
będzie zwłoki zmarłego dostojnika kościoła. 


KALENDARZYK TERWINOWY. 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Św. Radmiła. 
PANORAMA Wieliczki, Piotrkowska X 74. 


WYSTAWA obrazów Tow. Zachęty Sztuk Pięknych, 
„Piotrkowska 107. 


KRONIKA, 
Ogólna. 
Wydział górniczy. Projekt utworzenia w po- 
litechnice warszawskiej wydziału górniczego 
przeszedł już w połączonych departamentach ra- 
dy Państwa i wniesiono go na ogólne zebranie 
departamentów. Na urządzenie wydziału górni- 


czego, jak donoszą do «Warsz. dniewnika>, mi- 
nisteryum skarbu wyjednywa kredyt w sumie 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 10 czerwca 1902 r. 
y ; 5 


ny opieki nad trzeźwością, że ministeryum skar- 
bu pozwoliło na cząstkową sprzedaż cukru w her- 


baciarniach bez opłaty podatku przemysłowego, | 


pod warunkiem, aby sprzedaż odbywała się na 
koszt komitetów trzeźwości. 


Miejscowa 


Nabożeństwo za $. p. Dygasińskiego. Dziś o go- 


dzinie 10 rano odbyło się w kościele św. Krzy- 
ża nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Adolfa Dygasińskiego, urządzone staraniem na- 
szej redakcyi. 

Kościół cały był udekorowany zielenią, okna 
zaś przysłonięte czarnym kirem. Olbrzymi ka- 
tafalk, obity czerwonem suknem, tonął w zieleni 
i jaśniał licznemi światłami, wszystkie żyrandole 
płonęły niezliczoną liczbą świec. Nabożeństwo 
celebrował osobiście ks. proboszez parafii S-go 
Krzyża kanonik Karol Szmidel, który też po 
skończonej wotywie odśpiewał egzek wie. 

Podczas wotywy członkowie Towarzystwa 
śpiewaczego «Lutnia» wykonali śpiewy chóralne 
i solowe. Rozpoczął chór <Reqniem» Dworzaczka, 
następnie najstarszy z członków «Lutni» p. Li- 
piński odśpiewał pieśń Moniuszki «<Q władeo 
świata», bardzo ładnie brzmiącym głosem (bary- 
ton) wykonał p. Leon Jezierski śpiew Adolfa 
Adama «Cantique de Noël», przejęła niezmiernie 
głęboko słuchaczów «Pieśń Pokutna» Moniu- 
szki, którą wykonał z dużem uczuciem dyre- 
ktor <Lutni» p. Aloizy Dworzaczek, wreszcie 
p. Zaborski odśpiewał modlitwę Kratzera <Ojcze 
wszechmoeny». Nabożeństwo zakończył chór pie- 
śnią <Ave Maria» Troszła. 

W kościele nastrój panował głęboki. Zebra- 
ła się spora garść nietylko inteligencyi, ale i 
ludzi pracy, aby oddać cześć wielkiemu poecie 
i swojskiemu ukochanemu pisarzowi. 

Redakcya składa tu podziękowanie ks. ka- 
nonikowi Szmidlowi, «Lutni», publiczności i p. 
Stasiakowi, który ładnie ubrał kwiatami kata- 
falk. 


Poczytność Dygasińskiego.  Donoszą nam 


 wiarogodnego źródła o następującym fakcie: 


Jeden z letników koło 
„„Rozwoju* 
skiego. 

W ezasie tym podszedł do niego chłop o 
inteligentnym wyrazie twarzy, zaezął przyglądać 
się portretowi, a wyczytawszy nazwisko Dyga- 
sińskiego, z żalem w głosie zapytał, czy on u- 
marł. Oirzymawszy twierdzącą odpowiedź, po- 
czął ubolewać nad zgonem. Zapytany, czy sły- 
szal eo o Dygasihskim, wymienił kilka utworów, 
które czytał a z rozmowy okazało się, że zrozu- 
miał je i zachwycał się znajomością przyrody 
Dygasińskiego, wreszcie dodał: „on musiał być 
z chłopów.* 

Pożądanem byłoby, aby celniejsze utwory 
Dygasińskiego wyszły w taniem wydaniu i nie 
wątpimy, że znalazłyby one gorliwych czytelni- 
ków pod strzechami. 

Pogotowie ratunkowe. Zapowiedziana na 
ubiegłą niedzielę wielka zabawa ogrodowa na 
korzyść Pogotowia ratunkowego z powodu nie- 
pogody odłożona została do niedzieli następnej 
tj. na dzień 15 b. m. 


Rogowa czytał numer 
z życiorysem é. p. A. Dygasiń- 
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dyżury w namiotach i kioskach o ile by w skła= 
dzie osób zaproszonych do współudziału zajść > 
mmwsiały jakiekolwiek zmiany. 

Bilety wykupione na zabawę, będą ważne. 
i na przyszłą niedzielę. 1%, ' 

Komitet wydziału dochodów niestałych i tak 
bardzo juź urozmaicony program postarał się 
uzupełnić jeszcze bardzo ciekawemi 
które niejako będą niespodzianką dia łodzian, — 
prawdopodobnie bardzo licznie zgromadzonych 
w nadchodzącą niedzielę w Helenowie. 

Szpitalik dla dziećii Od 23 maja do 7-g0 
ezerwca r. b. złożono na budowę szpiłalika: 

Od Zarządu 2-go łódzkiego Tow. pożyczko= 
wo-oszczędnościowego rb. 87.65 k. 

Za powyższą ofiarę składam w imieniu bie- 
dmych dzieci sz. zarządowi serdeczne podzięko- 
wanie. 

Dy. K. Jonszer. 

Wszystkiegò dotychczas założono z poprze- 
dniemi rb. 17,044 kp. 95, ostatmio rub. 87 la. 65 
razem rb. 17,182 k. 69. 

Z Przytułku dla starców. Zarząd Przytutku 
dla stareów i kalek ma zaszczyt podać do pa- 
blicznej wiadomości, że w miesiącu maju r.b. 
na rzecz rzeczonej instytucyi poczynione zostały 
następująee ofiary: 

Od p. prezydenta m. Łodzi 229'f. wieprze- 
winy, od. IV damskiego komitetu: 60 przeście- 
radeł, 15 dużych powłok, 17 p. skarpetek i 1% 
p. pończoch, od p. K. Jende 2 butelki soku, o& 
pani Benkiel 6 baniek mleka, od p. A. Wehra 
2 roczniki czasopisma i l pudełko obrzynków 
od cygar.. 

Za powyższe ofiary komitet Przytułku skła- 
da łaskawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg za— 
płać.* 

Brak miejsca. W ostatnich dniach ruch oso- 
bowy w pociągach kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej tak się ożywił, iż skład pociągów powię- 
kszono do 18—20 wagonów W poeiągach bez- 
pośredniej komunikacyi m Łodzią prawie stale 
brakuje miejse dla pasażerów. Potrzeba byłoby 
wprowadzić trzeci pociąg w bezpośredniej komu- 
nikacyij, którego brak jes$ zupelnie około godzi— 
ny 9-ej lub,10 rano, o który Łódź się upomina.. 

Nabożenstwo. Jutro, jako w roeanicę zgonu 
š. p. Bolesława Wilkoszewskiego ezłonka-zało- 
Życiela „Lutni“, w kościele św. Krzyża o godzi- 
nie 8ej rano zostanie odprawione nabożeństwa 
żałobne z udziałem „Lutni“: 


Plac pad szkołę handlową. Pomiędzy ulicą 
Trębacką a nowym ogrodem miejskim przy ul: 
Dzielnej znajduje się plac, ofiarowany przez 
miasto pod budowę szkoły hadlowej. Na placa 
tym do obecnej ehwili farmani skmdają gruzy, 
pomimo, że położonym on. jest o wiele wyżej, niż 
ulice Dzielna i Cegielniana, do których będzie 
zastosowana regulacya ulicy Trębackiej. Z. tej 
przyczyny i grunt pod. mającą się budować 
szkołę będzie znacznie obniżony, co przy robo- 
tach regulacyi placu pociągnie za.sóbą dość zma- 
czne koszty. 

Należałoby zabronić furmaaom wywożenia 
grużów i śmieci na plac, przeznaczony pod szko- 
łę handlową. 

Telefon. Telefon Warszawa-Łódź zawiódł 


numeramiy 


120,000 rubli, a coroczne utrzymanie tego wy- 
działu około 90,000 rubli. 


AE Kolej radomska. W sprawie projektowanej 


Już od samego rana niebo zasłane chmura- 
mi budziło niepokój o losy wczorajszej zabawy. 
Komitet atoli wydziału dochodów niestałych Po- | 


oczekiwania i nie rozwija się, jak to poezątko- 
wo przypuszczano. Liczba rozmów nie przenosi 
przecięciowo 25 dziennie, a komunikacya bywa 
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kolei warszawsko-radomskiej decyzya ostateczna 
co do wydania koncesyi na budowę Towarzy- 
stwu kolei wąskotorowej grójeckiej zapadnie do- 
piero w jesieni, Komitet do spraw budowy no- 
wyeh linij rzecz tę z wnioskiem o wydanie kon- 
cesyi Towarzystwu wyżej wspomnianemu, prze- 
słał już do rady Państwa. * 

Telefony. <Warsz. dniewnik» zaprzecza wia- 
' domościom o projekcie połączenia telefonem 'War- 
szawy z Petersburgiem i Warszawy z Berlinem. 

Farbiarnie. Komisya sanitarna zwróciła uwa- 


gotowia nie przerywał przygotowiań w nadziej, 
że może niebo się wyjaśni i zabawę chociaż 
spóźnioną odbyć będzie można w terminie pier- 
wotnie określonym. 

Skoro jednak około godziny 3-ej stracono 
wszelką nadzieję, komitet postanowił zabawę od- 
łożyć. Odbędzie się ona o ile pogoda posłuży 
w następną niedzielę, z programem w niezem 
niezmienionym, dla tego też komitet wydziału 
dochodów  niestałych Pogotowia prosi za na- 
szem pośrednietwem wszystkie panie i panów, 
którzy raczyli łaskawie przyjąć - współudział 


bardzo często przerywana skutkiem przytrafia- 


jących się omal nie codziennie kradzieży druta 


tu i ewdzie na linii, 
Wyjazd. Jak donosi «Goniec Pódzki», ks. 
Zacharyasiewicz ma wkrótce opuścić Łódź. 


Zebranie koszykarzy. W dniu wezorajszymu 
o godz. 4 popołudniu przy ulicy Nawrot w mie-. 
sakaniu starszego majstra zgromadaenia p. Ru- 
dolfa Galla, pod przewodnictwem asesora cecho- 
wego p. Bocheńskiego, odbyło się zebranie maj- 
strów koszykarskich, na którem zapisano Hiero- 


gę va stan istniejących w Warszawie farbiarni 
i pralni chemicznych. Wkrótee dokonaną ma 
być szczegółowa rewizya tych zakładów, czy od- 
powiadają one warankom sanitarnym i bygie- 
niczny m. 
Wiele farbiarni łódzkich uprzedzając rozpo- 
rządzenie odnośne, poczęły zaprowadzać u siebie 
- zmiany. 
Sprzedaż cukru. Zarząd podatków niesta- 
łych zawiadomił warszawski komitet gubernial- 


nima Cezara na czeladnika, dokonano rewixyi 
kasy i przyjęto składki członkowskie. 


Ze zgromadzenia krawieckiego. W ezwartek 
d. 12 b. m., 0 godz. 6 wieczorem, na Wodaym 
Rynku w domu pod X 4 odbędzie się ogólne 
zebranie zgromadzenia majstrów krawieckich. 
Na zebraniu tem ma być ostatecanie postano- 
wiona kwestya urządzenia uroczystości z powoda 
Tó-letniego istnienia tego zgromadzenia w Łodzi. 

Do tej pory są dwa projekty, pierwszy, aby 


w niedoszłej do skutku zabawie, aby nie odmó- 
wili mu swej pomocy i w niedzielę następną. 
Gdyby zaś któkolwiek z osób zaproszonych 
do współudziału w zabawie wczorajszej, na 
przyszłą niedzielę stawić się ma posterunku nie 
mógł, raczy najpóźniej do czwartku bieżącego 
tygodnia uwiadomić o tem zarząd Pogotowia 
(ul. Spacerowa nr. 11). Zawiadomienie to jest 
niezbędnem, albowiem już w piątek komitet 
wiedzieć musi w jaki sposób ma zorganizować 
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fundusze z zebranych od członków składek za- 
miast na uroczystość obrócić na kształcenie 
młodzieży i zapomogi dla wdów i sierot, drugi, 
aby była urządzona zabawa. Do tej pory jedni 
i ci sami członkowie decydują się raz na jeden, 
to na drugi projekt, eo wywołuje pewne 
zamieszanie i awłokę w oznaczeniu dnia, w któ- 
rym jubileusz ma się odbyć. Dlatego p. Bątkie- 
wicz, starszy majster tego zgromadzenia, by pô- 
lożyć koniec nieporozumieniu, zwołał na czwar- 
tek ogólne zebranie, które stanowczo zadecyduje, 
na jaki cel obrócić składki i którego dnia ma 
się odbyć nabożeństwo jubileuszowe. 


Zebranie czeladzi powroźniczej nie odbyło 
się w niedzielę. 

Ogród miejski. Ogród miejski przy ulicy 
Dzielnej obecnie robi bardzo przyjemne wraże- 
nie. Drzewka i krzewy, posadzone w roku ze- 
szłym, przyjęły się prawie wszystkie, trawniki 
zazieleniły, drogi doprowadzane są do porządku. 
Ogród jednakże w r. b. otwartym nie będzie 
z powodu, że jest jeszcze za młody. i 

Budowa drogi. Przy budowie drogi obwodo- 
wej, mającej łączyć drogę kaliską z odnogą sze- 
rokotorową kolei fabryczno-łódzkiej, pracuje o- 
becnie około tysiąca robotników, dwie zaś loko- 
motywy rozwożą materyał budowlany aż do szo- 
sy pabjanickiej. Z taboru otrzymano już 6 l0- 
komotyw i 88 wagonów. Zarząd drogi płacił 
za lokomotywę 38,500 rb., za pulmanowski wa- 
gon pierwszej i drugiej klasy 18,500, trzeciej 
14,500 rb., za zwyczajny pasażerski wagon 7,500 
rb., za towarowy 1,309 rb. 

Urlop. Wicedyrektor Pow. Kred. miejskie- 
go p. Leon Gajewiez wyjeżdża dziś na pięcio- 
tygodniowy urlop do Nałęczowa. 

Przyjazd. Dziś przyjeżdża do naszego mia- 
sta prokurator warszawskiej Izby sądowej rz. r. 
st. Wasiljew na inspekcyę podwładnych mu in- 
stytucyi sądowych. 

Teatr rosyjski. W niedzielę, w teatrze Wiel- 
kim towarzystwo rosyjskich artystów, na czele 
których stoi p. Jaworska, w przejeździe do Pa- 
ryża, odegrało komedyę ks. Barjatyńskiego, sta- 
nowiącą satyrę na stosunki urzędnicze p.t. „„Ka- 
ryera Nabłockiego.* Dziś ostatnie przedstawie- 
nie i benefis p. Jaworskiej. Artystka odegra 
rolę Gilberty w „Frou-frou'* Sardou. 

Przepowiednia. Przepowiednia pogody na b. 
m. ogłoszona przez prof. Falba brzmi nie zbyt 
pomyślnie. Do 11 ma być ciepło, częste burze 
i przechodnie ulewy deszczowe, od 12 do 22 
susza, w końcu zaś tegó peryodu zniżka tempe- 
ratury, od 23 do 30 dalsze zniżanie się i czę- 
ste barze. 


Okólnik. Bank handlowy w Warszawie za- 
wiadamia okólnikiem, że udzielił współpraeowni- 
kowi tutejszego oddziału p. Bolesławowi Luto- 
stańskiemu prawo podpisywania firmy per pro- 
cura. 

Wściekłe psy. Niema tygodnia, by w kro- 
nice bieżącej nie podawano wzmianki o pogry- 
zieniu osób dorosłych lub dzieci przez wściekłe 
psy. W tygodniu zeszłym było trzy takie wy- 
padki w Łodzi. W dniu wczorajszym przy 
ulicy Łąkowej w domu pod Me 6, na bawiące 
się w podwórzu dzieci p. Antoniego Czestakowa 
9-letniego Stefana, 8-letniego Karola, 7-letniego 
Kazimierza, 5-letnich Oskara i Zygmunta i 4-le- 
tnią Kazimierę, oraz Gustawa Haniach, rzucił 
się wściekły pies, który wymienione dzieci po- 
kąsał. Pies został zabity, a dzieci mają być 
odesłane do lecznicy d-ra Palmirskiego w War- 
szawie. 

„Echa najechania i bójki. Agenci polieyi śled- 
czej, przytrzymali czterech żydów, którzy napadli na kon- 
duktora tramwajowego, po przejechaniu tramwajem Da- 
wida Nicińskiego, o czem donosiliśmy w numerze po- 
przednim naszego pisma. Żydzi ci w pierwszej chwili 
chcieli oderwać konduktorowi torbę, w której były pie- 
niądze, czemu przeszkodzili inni konduktorzy, co widząc 
napastnicy rzucili się na nich i TEATU Lisieckiego, 
dotkliwie pobili. Pomocnik kómisarza I cyrkułu p- Pat- 
kowski, który stanął w obronie konduktorów, ma zwichniętą 
rękę i dłod, tak, że obecnie jest zmuszony nosić rękę na 
temblaku. 

Bójki. Prey ulicy Rajtera, w domn- pod ar, 30, 
Sema Walicka, lat 39, została uderzona tępem narzę- 
dziem w głowę. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomo- 
cy, odwiózł:ją do szpitala św. Aleksandra, 

— Józef Cyper w bójce w Nowych Chojnach otrzy- 
mał ranę w głowę. Lekarz Pogotowia udzielił dodaźnej 
pomocy. 

— Antonina Golska, zamieszkała przj ulicy Nawrot 
w domu pod nr. 64, wzięła na wychowanie Feliksę Bru- 


chalską, obecnie lat 8 mającą. Matka wychówanicy primo 
voto Bruchalska, obecnie zaś Małecka, mieszka w tym 
samym domu. Wczoraj, kiedy Feliksa bąwiła się na po- 
dwórzn, Małecka zabrała ją do swego mieszkanią. Golska, 
gdy się o tem dowiedziała, poszła do Małeckich, z Ada- 
mem Golusem i Józefem  Honerem, z wez oddania 
wychowanicy, co wywołało po alecką a Golską 
kłótnię, w której Małecki został pobity, żona zaś jego 
otrzymała dwie rany nożem. Lekarz Pogotowia udzielił 
ki pomocy. Dziecko chce pozostać u przybranej 
matki. 

— Wczoraj o g. 7 wieczorem, przy ulicy Widzew- 
skiej pod x 62, Franciszek Gnejmak, lat 19, w bójce 
z towarzyszem otrzymał ranę w głowę tępem narzędziem. 
Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. 

— Przy ulicy Kaliskiej, w domu pod nr. 11, Gustaw 
Hemmer, lat 20 i Henryk Waldeman, lat 55, wszczęli 
pomiędzy sobą bójkę, z której wyszli tak poranieni, że 
okazała się potrzeba wezwania lekarza Pogotowia, który 
udzielił rannym pomocy. ; 

— Emilia Baranowska, lat 42, zamieszana w awsn- 
turę przy ulicy Fajfra, w domu pod % 26, została źra- 
nioną nożem w bok. Lekarz Pogotowia udzielił doraźnej 
pomocy. i 

Zemdlenie. Florentyna Urfich, lat 32, zemdlała 
na ulicy Sredniej obok domu M 113. Lekarz Pogotowia 
udzielił pomocy. 

Kopnięcie. Przy ulicy Dzielnej, w podwórzu do- 
mn pod nr. 27. koh kopnął Srula Borkowskiego tak sil- 
nie, że ten zemdlał, Lekarz Pogotowia udzielił dorażnej 
pomocy, si 

Osłabienie. Mendel Szwanker, lat 26, przecho- 
dząc ulicą Składówą, nagle zachorował. Lekarz Pogoto- 
wia, pó udzielenia doraźnej pomocy, odwiózł go do mię- 
szkania, 

_ Kradzieże. Przy ulicy Widzewskiej w domu pod 
X: 16, z mieszkania Emilii Zawadzkiej, skradziono rozmai- 
te rzeczy wartości 50 rubli. p. 

— Przy ulicy Zielonej w domu pod 4 59 z miesz- 
kania Marcina Bindera, skradziono 4 okrączki złote i 
parę kolczyków wartości 40 rb. 


Ekonomiczna. 


Z przemysłu. Akcyjne Towarzystwo weł- 
nianej manufaktury F. W. Schweikert osiągnęło 
w roku 1901 przy dochodzie brutto 2,203,888 rb. 
90 kp., ibratto w wydatkach 2,126,442 rub. 59 
kop, ezystego dochodu 176,946 rb. 31 kp. Z su- 
my tej przeznaczono dla akcyonaryuszów w sto- 
sunku 10 proc. od kapitału zakładowego, czyli 
100,000 rb., a resztę 76,946 rb. 31 kp. na amor- 
tyzacyę budynków, do rezerwowego kapita- 
łu it. p. 

Niższa szkoła żeglugi, która ma być założo- 
na w Warszawie staraniem i -pod opieką war- 
szawskiego okregu komunikacyj, będzie miała, 
w myśl opracowanego projektu, kurs czteroletni 
z dwoma klasami i w dwu oddziałach. Między 
udzielanemi przedmiotami zajmie główne miejsce: 
mechanika budowy statków, sterowanie, obowią- 
zujące przepisy o żegludze i spławie. 

Taryfa na węgiel. Fabryki cementu w Kró- 
lestwie, wniosły do ministeryum skarbu podania, 
o utrzymaniu nadal dawnej taryfy na węgiel ka- 
mienny w obrębie linii iwangrodzko-dąbrowskiej. 
To samo podanie wniosły też Ostrowickie za- 
kłady metalurgiczne. k: 

Moskiewskie Towarzystwo ubezpieczeń od 
ognia poniosło w r. 1901 na ubezpieczeniach 
118,400 rb. straty. Ponieważ z drugiej strony 
otrzymano z majątku i innych wpływów 297,162 
rb. dochodu, czysty zysk z r. 1901 równa się 
168,916 rb., z których 120,000 rb. postanowiono 
obrócić na dywidendę, co wyniesie 6% od 2 mil, 
rubli kapitału zakładowego, wobec 15 i 20% 
w latach ubiegłych. 

Dochody kolei. Dochód brutto nadwiślańskich 
dróg żelaznych wynosił w styczniu r. b. 1,348,598 
rb. (o 9.2% mniej niż w r. z. na wiorstę drogi); 
dochód petersbursko-warszawskiej — 1,486,481 rb. 
(mniej o 5.5%); dochód warszawsko-wiedeńskiej— 
1,467,107 rb. (mniej o 1%); dochód fabryezno- 
łódzkiej —150,918 rb. (więcej o 8.4%). 

Towarz. akc. fabr. szkła „S. Reich i S-ka” 
w Zawierciu osiągnęło za rok ubiegły rb. 86,083 
kop. 1, z czego 20,000 przeznaczono na dywi- 
dende, co czyni 244. 

Zarząd kolei nadwiślańskich wyjednywa na 
ulepszenie i budowę nowych urządzeń na kole- 
jach, na rok bieżący kredyt w sumie 331,000 
rubli; z tej sumy wykończona ma być budowa 
drugiego mostu na Bugu pod Brześciem Litew- 
skim, przebudowanie mostów na trzech innych 
rzekach, nowo przebudowany będzie drewniany 
most na kamienny i żelazny na 55-ej wiorście 
dystansu pilawskiego, oraz most na rzece Świ- 
drze, wreszcie zbudowane będą tunele na Nowej 
Pradze i w Skarżysku. 
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Pożyczka m. Petersburga, Na petersburskiej 
giełdzie wprowadzono do obrotów 41% obligacye 
pożyczki m. Petersburga, wynoszącej 30 milio- 
nów rubli. 


Notatnik terminowy. i 
Dzien PREZ 
Licytacya h W jakiej Od sumy 
uz DH Gdzie instytucyi rubli 
Badowa domu na szko- 
łę dla muzykant. war- 
sztaty, szkołę dla żoł- 
nierzy lejb — gwardyi Okręg in- 
grodzieńskiego pułku Warsza- żynieryi 
huzarów w Warszawie 10/VI wa wojskowej 44,320 
Budynek na skład pa- 
tronów w Pułtusku 2 pz à 1,196 
Budowę składów dla 
wojska w Łomży s A 2,432 
Budowę składów dla 
wojska w Ostrołęce ` m 4 3,044 
Budowę rzeźni w Bo- 
limowie, pow. łowieki 1/VII Łowicz Powiat 2,044 
Dzierżawę rzeźni  30/VI Skierniew. Magistrat 1,236 
Z sąsiedztwa. 


Pożar w kopalni „Saturn.” Teraz, kiedy mi- 
nęło już główne niebezpieczeństwo, kiedy groza 
katastrofy została prawie zupełnie zażegnaną, 
można lepiej i dokładniej rozejrzeć się w sytua- 
cyi. Przedewszystkiem stwierdzono, że pożar 
powstał w składzie, gdzie przechowują się resz- 
tki prochu i dynamitu, pozostałego od pracy i 
gdzie według przepisów niewolno wchodzić 
z zapaloną lampą. 

Sprawca tego, jeden z górników został sro- 
dze ukarany, ma bowiem twarz i ręce boleśnie 


poparzone. Wskutek wynikłego ztąd wybuchu , 


powstał groźny pożar. Na wieść o katastrofie 
górnicy pracujący podówczas, zdołali się urato- 
wać, dwóch tylko poniosło Śmierć przez zadusze- 
nie dymem. 

Na pomoc pośpieszyli bezzwłocznie górnicy 
z sąsiednich kopalni Czelądź, Milowice, Sielce, 
Niwka i innych. Tu dopiero wykazało się bo- 
haterstwo tych ludzi i przywiązanie do podziemi, 
żywiących ich i rodziny. A praca to była nie- 
lada, wymagająca wielkiego hartu duszy, wy- 
trzymałości i przytomności umysłu. Szło 0 za- 
murowanie palących się szybów, przy tej jednak 
pracy górnik mógł wytrzymać zaledwie do pię- 
cin minut, poczem wpadał w omdlenie. Wycią- 


gano ich na powierzchnię ziemi, gdzie na słomie 


cucili lekarze. 

Opowiadają o czynie dwóch górników, któ- 
rzy zaopatrzeni w watę nasyconą otrzeźwiają- 
cym środkiem wziąwszy Się pod ręce w ciem- 
ności doszli do najniebezpieczniejszego miejsca 
i przez wyrąbanie drewnianych wiązań zabez- 
pieczyli parową maszynę pompującą świeże po- 
wietrze, Niezwykłej pracy trzeba było użyć i na 
to żeby w tym szalonym upale smarować bezu- 
stannie maszynę, olej bowiem. topił się co chwila 
a bez smaru maszyna nie mogłaby działać. 
Walka taka ze strasznym żywiołem trwała dwa 
dni, dźiś rozpoczęto zapewnie prawidłową robotę, 
chociaż *”/, kopalni jest nieczynne i tam mimo 
zamurowania tleje jeszcze ogień. 

Napad. W sobotę o gi 12 w nocy we wsi Retkin 
napadli nieznani ludzie na Józefa Sochę, którego tak po- 


bili, że ten w dniu wczorajszym o godz. 8 wieczorem ży- 
cie zakończył. 


Z WARSZAWY. 


— W sobotę wydali, bawiący w Warszawie, 
poddani angielscy bankiet u Stępkowskiego, ż po- 
wodu zakończenia wojny z boerami. Dość licz- 
nie zebrani uczestnicy odśpiewali na cześć króla 
swego hymn narodowy <God save the kiug> i 
wychylali puhary na cześć zbratania się dwóch 
dotąd walczących narodów. 

— Pierwsze dyplomy z ukończenia politech- 
niki warszawskiej wydane będą dopiero na je- 
sieni, chociaż bowiem studenci politechniki ukoń- 


czyli już egzaminy, nie zdążyli jednak wykoń- ` 


czyć tych projektów prac ostatecznych, które 
odpowiadają rozprawom uniwersyteckim. 

— Sekcya im. Moniuszki pracuje energicz- 
nie nad wydawnictwami dzieł mistrza tonów. 
Wkrótce ukaże się kosztowne wydanie partytu- 
ry orkiestrowej Halki, również na ukończeniu 
znajduje się partycya do śpiewu Flisa. W pla- 
nach najbliższych jest wydanie partytur Paryi 
oraz Beaty. 


—-— 
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„Biblioteka Warszawska” w ostatnim swoim 
zeszycie pomieściła na wstępie artykuł Sienkie- 
wicza © Konopnickiej,  okazyi jej 25-letniego 
jubilenszu. 

Ze względu na ogólną sympatyę, jaką na- 
ród nasz okazał poetce w dzień ćwierówiekowej 
pracy — postanowiliśmy chociaż w kilku wy- 
bitniejszych wyciągach zapoznać naszych czytelni- 
ków z tem, co Sienkiewicz mówi o twórczym 
talencie Konopnickiej: 

` Öna mówi i śpiewa, zarówno za istoty, jak 
1 za rzeczy, które albo nie umieją uświadamiać 
własnego bytu, albo są nieme. To znaczy na- 
przód, że wszysey wydziedziczeni, a więc starcy, 
wdowy, sieroty, którym głodno, chłodno, pusto 
i źle na świecie, którzy jęczą pod przemocą 
praw naturalnych i społecznych, pod pogardą 
i niemiłosierdziem możnych, gdyby mogli i umieli 
wypowiadać w pieśni swoją niedolę i swoje bóle, 
wypowiadali-by je jej słowami, Ona jest ich 
skargą wobec nieba i orędowniezką wobec sy- 
tych, Zdarzało się też jej czasem podnosić oczy 
pełne łez, albo nawet gniewu ku górze i pytać: 
czemu tak jest? dlaczego istnieje tyla zła, tyle 
nędzy, tyle męki, tyle rozpaczy? Brzmiało to 
nieraz jak wyrzut i z tego powodu krytyka, ta 
mianowicie, która jest więcej surową, niż wyro- 
żumiałą i dobrotliwą, zarzncała jej niejednokro- 
tuie brak wiary i zgody z wyrokami ()patrzno- 
‘sci. Zapominano przytem, że takie pytania sta- 
wia Bogu w imieniu nieszczęsnych, — nie filozo- 
ficzny umysł, który w Niego nie wierzy, ale roz- 
darte serce, które boleje. Zapominano, że pe- 
dobnych skarg pełno jest np. w Starym Testa- 
mencie, i że zostały one niezmiernie uświęcone 
w Nowym, słowami: „Panie, Panie! czemuś mnie 
opuścił?" — Biedota wtłoczona w kolej nędzy 
i niedoli cierpi najczęściej bez szemrania, mnie- 
mając, że to jest przyrodzona kolej rzeczy ludz- 
kich, ale gdy serce poety odczuje ból zbiorowy, 
wówczas musi się skarżyć —i ta skarga nie jest 
niewiarą, ale raczej modlitwą. 
.. Więc poetka pyta, boleje, śpiewa i mówi — 
za poddasza miejskie i za chaty wieśniacze — 
ale głównie i szczególnie za tę polską wieś, z któ- 
rą się zrosła, i która ją sobie na chwałę wyko- 
łysała. Niewola społeczna, chłopska to rzecz prze- 
szłości; to już minęło i nie wróci, ale po stare- 
mu chłop został w niewoli u ciemnoty, w zależ- 
ności od gleby, od urodzaju i nieurodzaju, od 


wiatru, deszczu, od gradowej burzy, od braku 


lub dostatku pracy, — został w jarzmie starości, 
choroby, biedy, śmierci. W tej kądzieli, z której 


O ŻER%). 


Wroniec w żarłoczności swojej spadł na 
pole % wielkim rozmachem skrzydeł. Pchany 
chucią pożerania wpatrzył się pożądliwie w ciało 
zająca schorzałego, łykał ślinkę i szedł pieszo 
na jego spotkanie. Ciało wrońca wahało się na 
podobieństwo kaczki, a dziób wystawiony na- 
przód godził widocznie w jakiś punkt upatrzony. 

— Bóstwa jasności, czyż zając musi ginąć 


dlatego, że jest słaby, biedny i—żarłoczność nań 


czyha? 

Szarak przystanął na widok wroga i przy- 
cupuął: może chciał zachwycić tehu, może się 
zastanawiał, a może zląkł się i zgłupiał ze 
strachu. Dopiero napastnik poskoczy i bieży co 
tehu w derdy na jednej nodze. Zmierzał prosto 
do ofiary, knująe w duszy zamiar podły wsa- 
dzenia jej dziubiska grubego w ślepie szeroko 
wytrzes4czone. 

Zaweźmie się bitwa. Przy pierwszem natar- 
cian wyszło na jaw, że i zając nie w ciemię bity, 
umie sobie radzić w niebezpieczeństwie. 

— O słońee, ty i najsłabszym w dzieci swo- 
jel użyczasz oręża obrony! 

Napadnięty natychmiast stanął slupka isko- 

*) Jestto wyjątek z pracy Dygasińskiego „Gody ży- 
ela" (Mysi królik). 


się przędzie szara nić chłopskiego życia, więcej 


węzłów i pażdzierzy niż gładkiego wątku, a czę- 
sto także rwie się i ta nić w sposób okrutny 
i tragiczny. Więc tej doli i niedoli, temu ubó- 
stwu, temu sieroctwu, tym komornieczym głodom, 
tym łaom rzęsistym, temn naturaluema przy= 
twierdzeniu do matki ziemi, która czasem oka- 
zuje się macochą, tej niemal mistycznej zaleźno- 
ści od słońca, chmur, deszezów i gradów, tym 
nawpół świadomym siebie myślom, uczuciom, in- 
stynktom, daje Konopnieka wyraz tak potężny, 
jakiego nikt przed nią dać bie zdołał, W jej 
poeżyi tkwi dusza chłopa i bije chłopskie serce; 
słychać w niej dzwony wiejskie i kołatki trzód, 
i brzęk kos i sierpów, i rodzinną nutę śpiewów 
wiejskich, a słychać % taką siłą i prawdą, że 
wobec artystycznej doskonałości tych sielskich 
ech, otrzymuje się takie wrażenie, jakby ktoś 
grał na wysokim szezytie Parnasu, na fujarce 
wykręconej % polskiej wierzbiny. 

Ale wspomniałem, że ona mówi nietylko za 
ludzi. Jakoż ode wsi, prosta droga do natury. 
Tu znów poetka wkłada w nią własne serce i 
śpiewa za nią: za rolę żywicielkę i łany zbóż 
i za pachnące łąki, i za mokre „niezabndki”, 
które „kupką” całą otworzyły modre oczy” jak- 
by zdziwione, że ktoś potrafi tak za nie czuć 
i myśleć, — i za wierzby nadwodne, i za brzo- 
zy, które płaczą eo rano „perłami rosy”. A jest 
w tem ogromna szczerość — i rozległość pól, jest 
moce i światło, i barwa, i woń, i takie życie, ta- 
ki niepojęty dar zlewania się z naturą, iż mimo- 
woli wydaje ci się, że gdyby wiatr mógł poświ- 
stywać, a bór szumieć mową ludzką, to wiatr 
musiał-by wiać, a las szumieć tyłko jej sło- 
wami. 

I w tem tkwi ogromne znaczenie poetki 
i piesni.: Jeden; z krytyków słusznie powiedział 
o Konopnickiej, że umieszcza ona swe serce 
w centrum wszystkiego. Iunemi słowy, można 
rzec, żę przez nią wypówiada się ziemia i lud, 
który ją zamieszkuje. Zaiste, wzniosłe zadanie 
poety! A w ostatnieli czasach nasi pieśniarze 
przyzwyczaili nas do czego innego. Niektórzy 
wystawiali na pokaz swoje nagie dnsze, których 
nie byliśmy ciekawi, każąc mam je podziwiać, 
niby jako pustynie tratowane przez dzikie i wy- 
uzdane tabuny instynktów —ale nie było w tem 
ani szczerości, ani siły. Dusze były wprawdzie 
dość puste, lecz nie rozległe, a natomiast dzikie 
wrzekomo tabuny, podobniejsze były do róbactwa 
mrowiącego się w nawożie, niź do rozkiełzna- 
nych ramaków, Iuni analizowśli starannie swoje 
myśli i uczucia, swój stosunek do świata, swe 
zwątpienia, swe nastroje, swe wyprawy w krai- 
ny piękna, w świat refleksyi lub marzeń, i two- 
rzyli liryki częstokroć bardzo misterne, często 
przyodziane w formę tak *wykwintną, że aż 
przeważającą nad treścią — wice nieco puste. 
„Szumny łot olbrzymich ptaków” przeszedł do 
wspomnień. Pó większej części „nie było tam. 


kami przednimi wprawnie odbił natarcie napast- 
nika, obrócił w niwecz jego zamach na treszeze. 
Cóż ż tego, kiedy postawa słupkowa odsłoniła 
inne znowu słabe miejsca ciala. Dziób silny wro- 
ga sięgnął teraz do podbrzusza i stamtąd, jakby 
kleszczami, wyrwał garść turzycy białej, którą 
wyrzucił w powietrze. 
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nietylko szumnego, ale żadnego lotu. „Artifex” 
zdarzał się znakomity — „vates. ustąpił z obli- 
cza literatury, I z tej drobiazgowości analizy, 
4 tych miniaturowych sposobów malowania, ze 
zbyt starannego doboru słów, jak kamieni do 
mozaiki, z tego kolekcyonerstwa podobnych do 
cacek uczuć, myśli i wrażeń wiało coś chłodne- 
go i starczego. Nadewszystko zaś był niezmier- 
ny egzotyzm, który poniekąd także jest cechą 
starości, albowiem młodość rzadziej zajmuje się 
światem zewnętrznym, niż własnemi dolegliwo- 
ściami. W znacznej części taką była nowa poe- 
zya ostatnich lat — prócz tej, jeszcze nowszej, 
która w pogoni za jakiemś pra-lechickiem samo- 
bytnietwem rozsadziła i popsuła wyrobioną przez 
wieki uprawy formę, a napełniła ją treścią tak 
mętną, że nikt nie może wyrozumieć o co cho- 
dzi. Lecz przeważnie poeta Sobek przepuszczał 
świat przez filtr własnego ja, tworząc sobkow- 
ską analizę i sobkowską lirykę. Uchodzi to zre- 
sztą doskonale i wzbogaca skarb powszechny, 
jeśli tukiemu ja na nazwisko Mickiewicz, Sło- 
waeki lub Krasiński — ale inaczej rodzą się rze- 
czy zbyt błahe, jakby bezpłciowe — i pieśni 
malutkie, któremi „nie odetchnie pierś szeroka”. 
(d. e. n.) 


——:::—— 
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Odkrycie zwłok królowej Zofii w Krakowie. 
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Królowa Zofia, czwarta żona Jagielły, tak 
zwana królowa Sonka, pochowaną została w r. 
1461 w kaplicy, którą sama sobie w katedrze 
na Wawelu zbudować kazała. Z grobu jej nie 
dochował się żaden ślad wkaplicy, zwanej <kaplicą 
królowej Zofii,» która około roku 1844, stara- 
niem hr. Wąsowiczowej, została odnowioną. Przy- 
padkiem tylko odkryto trumnę. Mianowicie, gdy 
w czasie restauracyi Wawelu przyszła kolej na 
kaplicę św. Zofii, przy badaniu grobów pod po- 
sadzką tej kaplicy się znajdujących, natrafiono 
na jeden, w którym przez may otwór w skle- 
pieniu dojrzano w drewnianej trumnie o wieku 
częściowo zapadniętym, koronę królewską. 

Ani chwili nie wątpiono, że to szczątki kró- 
lowej Zofii kryje ta trumna. Przygotowano no- 
wą trumnę miedzianą i grób otwarto. Przeniesie- 
nia zwłok że starej trumny do nowej dokonano 
dziś, 

O g. 9 rano zgromadzili się: ks. biskup Nó- 
wak z ezłonkami kapituły katedralnej, członko- 
wie komitetu restauracyi katedry, konserwator 
zabytków m. Krakowa, dr. Tomkiewicz, tudzież 
kilka osób zaproszonych. Prasy nie zawiadomio- 
no wcale o nastąpić mającym akcie, z którego 
wydano tylko następujące urzędowe sprawo- 
zdanie: a 


Ojciec-słońce patrzy i milezy, matka-ziemia 
nie z7 snu zimowego ocknie się na wezwanie 
zająca. 

Jastrząb podczas tego siedział poważnie na 
swym wyszohrodzie, wpatrywał się w okolicę, 
wsłuchiwał w jej szmery. 

— Baczńość! Jakieś odgłosy wojenne dola- 


— Prr, prrul Szybko poruszał wargą gór- | tują do moich uszu... 


ną i wąsami zupełnie tak, jak człowiek, kiedy 
mu się na płacz ubiera Chciał uniknąć ciosu 
powtórnego, przeto zebrał się w kupę, zwinął, 
odsadził i w mgnieniu oka wyciął w powietrze 
susa potężnego. Teraz już bez pamięci pomykał 
wśród kurzawy, śniegu sypkiego jak piasek, po- 
łożywszy słuchy po sobie. Kalectwo zabrało mu 
było siły, przestraeh je powrócił. 

Jednak wroniec już był dotknął dziobem, 
a może i językiem, ciuła ciepłego, pocznł w so- 
bie żądzę namiętną żarłoczńości, chleptania krwi 
żywej. I w takiej chwiłi właśnie zdobycz mu 
się wymykała, 

— O nie, z pod 
na to przyjdzie! 

Uderzył w skrzydła, leciał ponad grzbietem 
szaraka, ciągle go podskubywał i grzmocił dzio- 
bem po głowie. Opuścił się na ziemię, zaskoczył 
nieszczęśliweowi drogę, znowu nastawił swój 
oszczep, znowu na piechotę uękal chudziaka. 
Teraz także spotkał opór, zacietrzewił się, wpadł 
w szał popędliwości. Rozjaszony, napierany przez 
żądzę żeru, zadawał ciosy coraz namiętniej i co- 
raz boleśniejsze. Zając, doprowadzony do rozpa- 
czy, jął kniazić, wrzeszczeć w niebogłosy: 

— Litości, litości! 


ziemi go wygrzebię, jeśli 
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Zawsze spokojny, milczący, rozwinął skrzy- 
dła potężne, wzleciał 1 z wysokości badał ob- 
licznie przyczynę zgiełków. Przystanął w po- 
wietrzu, oblany światłem różowem słońca wscho- 
dzącego i wkrótce już wiedział wszystko. Ma 
się rozumieć, że napaść wrony na zająca jest 
i zniewagą i krzywdą pana ujazdu. Więc szpar- 
ko popłynął szlakiem górnym w kierunku naje- 
chanych granie. ; i 

— Prawo lupieży skóry zajęczej w tem pań- 
stwie do mnie należy! , 

Gniewny, dotarł i % szybkością wartkiej 
strzały rzucił się na kark szaraka. Ale chybił 
celu: bo zające właśnie w tejże chwili wyciął 
szczupaka, skoczył ponad głową wrony i po- 
szedł. Drapieżnik władny spadł na pobojowiszeze, 
zasłane kłakami zajęczemy i tu spotkał się oko 
w oko z wrońcem. Wzniósł skrzydła, wyciągnął 
szyją, a straszne jego oczy rzucały pioruny 
gniewu, buty zuchwałej, wzgardy dla przeciw- 
nika. 


(Dok. n.) 
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Z drzwi kaplicy zdjęto pieczęcie, poczem na 
podłożonem płótnie wydobyto na wierzch trumnę 


mietkniętą, z leżącemi w niej zwłokami. Trumna 


prosta, drewniana, okazała się tak spróchniałą, 


„że rozsypywała się za dotknięciem. Po usunięciu 


wieka, spostrzeżone całun jedwabny, wzorzysty, 
sutemi faldami się układający i widocznie od 
czasu pogrzebu nietknięty. Z głowy, spoczywa- 
na której były szczątki, jakoby: 
poduszki jedwabnej, pozostała część czaszki gór- 
mej, czoła i kości policzkowej, lewej. 

Na ciemieniu były zwłoki, splecione w war- 
koczyki. Kości i włosy otaczała korona miedxia- 
na, w kształcie obręczy o liściach lilii, wyrzy= 
nanych i wyzłacanych dość grubą robotą. Pod 
eałunem znajdowała się suknia jedwabna Z SZe- 
rokiemi rękawami, na piersiach zapinana petli- 
kami na małe srebrne guziki. Tkaniny były 
bardzo zetlałe. Pod niemi szkieletu właściwego 


już się dopatrzeć nie można było, kości uległy 


rozkładowi i pozostał z nich biały proch. W o- 
kolicy twarzy znaleziono ułamek jednego zęba 
trzonowego. Zresztą trumna żadnych włożonych 
przedmiotów nie zawierała. 

Prof. anatomii Kostanecki i docent Boche- 
nek stwierdzili, że kości należą do czaszki ko- 
biecej. 

P. Leonard Lepszy zbadał materyał korony 
i guziczków. 

Korenę i ułamki czaszki, oraz sploty wło- 
SÓW odfotografowano; odrysowano też niektóre 
szezegóły i wzory tkanin, których parę wzorów 
wzięto do zbiorów kościoła. 

Następnie prof. Odrzywolski z „największą 
ostrożnością przesunął resztę zwłok i tkanin do 
nowej trumny, gdzie także złożono kości cza- 
szkowe i koronę, starając się, by szezątki leżały 
o ile można tak samo, jak były znalezione. 

Ks. biskup Nowak z duchowieństwem odpra- 
wił modły i pokropił zwłoki. 

Trumnę zalutowaną i opatrzoną tabliczką 
% odpowiednim napisem, wpuszczono następnie 
do grobu, który został na nowo zasklepiony. 

Szczegółowy protokuł z całego tego aktu 
złożony będzie w aktach kapituły katedralnej 
krakowskiej. 


WIADOMOŚCI 4 ZAMIEJSCO WE. 


Z Krakowa. 


W tych dniach w Muzeum Narodowem ótwar- 
tą została wystawa rycin znanego rytownika 
z drugiej połowy XVIIL w. Daniela Chodawien 
kiego. Liczba miedziorytów dochodzi do 2,050 
sztuk; rozchwytaao je prawie zaraz, piażąc na- 

wet drogo. Mają one nietylko wartość arty- 
styczną, ale i jakó dokładny obraz ówczesnego 
społeczeństwa i życia. 
Ze Lwowa. 

— Pogrzeb górników zabitych w kopalniach 
borysławskieh odbył się w ubiegły czwartek. 
Wszystkie fabryki stanęły w ten dzień, a zarząd 
miasta polecił na czas pogrzebu zamknąć sklepy 

— Zarząd łowiectwa hrabst»a Krzeszowie- 
kiego wydał rozporządzenie, aby wszystkie bo- 


„ciany wystrzelać w okolicy, czego też dokonano. 


Rozporządzenie to wśród okolicznego ludu wy- 
wołało silne wzburzenie. 

— W alei, prowadzącej do dworca kolejo- 
wego we Lwowie, znaleziono 4-letniego chłopca, 
który miał na szyi przyczepioną karteezkę z na- 
pisem w języku rosyjskim: „Mojżesz Puflak, lat 
4. Proszę go odesłać do Odesy.* Pieniędzy przy 
mim nie znaleziono, mimo to policya postarała 
się o odpowiednie fundusze i wysłała chłopca do 
Odesy. Zkąd się wziął we Lwowie i eo znaczy 
karteczka, nie wyjaśniono. 

— W swoim czasie wywołał sensacyę Za- 
mach konduktora kolejowego, Jasińskiego, na 
własną żonę. Oddano go wówczas do Kulparko- 
wa na obserwacyę, gdzie lekarze stwierdzili elho- 
robę umysłową. Przewieziony do Stanisławowa, 
korzystając z chwilowej wolności, chciał gata- 
dzić dyrektora kolei, ale zamiar ten udaremniono. 


Z prasy . MSJSKIEJ, 


Wszystkie pz dzienniki rosyjskie nie 
pominęły sposobności do wypowiedzenia swych | 
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opinii z okazyi 250 milionów, rządanych przez 
rząd pruski na cele polityki antipolskiej. 

«Nowosti» nie dziwią się, że Hartmanu do- 
wiódł, iż bez względu na restrykcyjne zarządze- 
nia Bismarcka, sprawa niemiecka w Wielko- 
polsce nie może pochwalić się wyraźnemi zdo- 
byezami, 

„Pokazało się —- czytamy dalej = że niemcy 
szybko podlegają wpływowi polskiemu w Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich, i że nie są 
zdolni do walki z silną kulturą polską. Nie 
w tem dziwnego, polacy, to odwieczni mieszkań- 
cy tych prowincyj, silni bytem rolniczym, ro- 
dzinnemi związkami, tradycyami i religią. Dla- 
tego to kolonizacya niemiecka natrafiła na po- 
ważne przeszkody i trudności”. 

Co zaś do projektu rządowego i wzasadnie- 
nia go przez Biilowa, to gazeta nie wierzy w po- 
wodżenie nowych zarządzeń i odzywa się w te 
słowa: 

„Kolonizacya wewnętrzna, jak każdy inny 
środek administracyjny, ma swoje granice. Ja- 
kie mogą mieć znaczenie żądane 250 milionów 
marek? Dla budżetu pruskiego suma to znaczna, 
ale w stosunku do celu, jakiemu ma służyć, bar- 
dzo mała. Czechy przekonaly. dowodnie, j 


tradno pozbawić naród jego właściwości Paroda 


wościowych nawet wówczas, gdy naród ten 0to- 
czony jes: ze wszech stron ży wiołami wrogimi. 
Poznańskie zaś i Prusy Zachodnie są w warun- 
kach wyjątkowo pomyślnych, bo przylegają do 
ziem pokrewnych im. W takich. warunkach we- 
wiiętrzna kolonizacya niemiecka będzie jeno cię- 
żarem dla budżetu, ale skutków pomyślnych nie 
przyniesie, odobna bowiem prowincyj pol- 
skie WE: na niemieckie. Z politycznego 
punktu widzenia projekty. niemieckie także chy- 
ba się nie urzeczywistnią. Hr. Bülow mniema, 
że spotęgowanie żywiołu niemieckiego w -pro= 


imcyach polskich będzie pomyślne dla intere- 


sów niemieckich. Ale zapomina o tem, że ta- 
kie zarządzenia wywołują w polakach opór sta- 
nowczy. Wiadomo, że obywatele i kupey polscy 
zgromadzili fundusze i kupują majątki ziemskie 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich. Ta to- 
i. energiczna walka na gruncie religii, ję- 
zyka i właściwości bytu, Im silniej dziala rząd 
pruski, tem gorętszą jest opozycya polaków. 
Go ado- niekonstytucyjności zarządzeń pruskich, 
to słusznie o tem mówili ezłonkowie parlamentu. 
Poddani pruscy narodowości polskiej zażywać 
winni tych samych praw, eo poddani niemieccy, 
a uciekanie się do środków wyjątkowych jest 
tylko wytworzeniem sprawy, jakiej nie znano 
przed r. 1886. Wreszcie polityka rządu pru- 
skiego źle wpływa na stosunki Niemiec z Austro- 
Węgrami, u oziębienie stosunków politycznych 
może się * spotęgować chociażby ze względu na 
to, że w państwie, sąsiadującem 4 Austryą, Wy- 
twarza się grunt dla zatargów narodowościo- 
wych.* 

„Birż. Wied.* streszczają mowy kanclerza 
Biilowa, a potem mówią, że: 

„Cesarstwo Niemieckie, stworzone w imię 
jedności niemieckiej, nie ma miejsca dla prowin- 
cyj polskich, które winny zniknąć pod. uderze- 
niami młota niemieckiego, co nie liczy się z du- 
szą lndzką, w którą uderza. 

„Ale w danym wypadku pytanie to nie jest 
bez znaczenia, bo prowincye polskie, które chcą 
wynarodowić "kosztem nowych 250 milon., po- 
stawione są pomiędzy: ruchem podwójnym: po- 
między światem uiemieckim, oddawna już dążą- 
cym do zamknięcia swego rozwoju narodowego, 
a światem słowiańskim, który niedawno poznał 
swą siłę narodową i polityczną. 

„Niemey przez nsta swego kanclerza . przy- 
pomniały polakom, że należą do świata słowiań- 
skiego. Czy zginą oni w morzu niemieckiem, 
cy też po długiem błądzeniu po świecie wrócą 
do siebie do domu i zapragną żyć nie marzenia- 
mi o dawnem państwie polskiem, lecz interesami 
własnemi w żywej jedności ze słowiańszczyzną? 
Tak pytanie w formułowała przed laty 50 ro- 
syjska myśl polityczna, tak samo też, zdaniem 
uaszem, sfórmałowano je w izbie pruskiej, bodaj 
że pomimo woli kanelerza niemieckiego." 

„Rusk. Listok** nie wierzy w powodzenie 
planów germanizacyjnych i dodaje, że: 

„brutalna polityka niemiecka sprowadziła 
rzecz dobrą. Oczy polaków otwierają się i oni 
zaczynają pojmować, że ratunkiem dla nich jest 
Słowiańszczyzna i ścisłe zjednoczenie z pokre- 
dei im narodami i plemionami. Niemcom cò- 


raz trudniej stosować do słowian zasadę „divide 


et imperat“. Słowianie rosną An EBDA E E a E OEA 250 GAJ BRAK ZK AE i coraz 
wyraźniej zaczynają pojmować, że siła ich po- 
lega na zjednoczeniu i zgodzie wzajemnej. 

„Stulecie bieżące będzie świadkiem wielkiej 
wajki kulturalnej pomiędzy światem słowiańskim 
a germańskim. Kto będzie zwycięzcą? Czy dum- 
ny swą przeszłością, ale przeżyty już germanizm, 
czy też młoda, ale silna i pełna Życia Slowiań- 
szezyzna? (Qui vivra— verra.* 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Po zawarciu pokoju. 


Rozpoczęło się już uwalnianie jeńców boer- 
skich. Na wyspach Bermudas uwolniono wsżyst- 
kich oficerów na słowo honoru, Otrzymali oni 
pozwolenie swobodnego przebywania na wyspie, 
dopóki nie odpłyną do ojczyzny. Jeńcy, którzy 
złożą przysięgę wierności, będą niezwłocznie od- 
syłani % powrotem. 

Izba gmin uchwaliła dotacyę 50,000 funtów 
sterlingów dla lorda Kitchenera 385 głosami 
przeciw 24 głosom narodoweów irlandzkich i ra- 
dykalistów. 

Motywijąc wyrażenie podziękowania ofice- 
rom i szeregowcóm, którzy walezyli w Afryce 
południowej, Balfour podniósł ze szczególuem u- 
znaniem waleczność 1 gotowość do poświęceń 
wojska kontynentalnego i powiedział, że wojna 
obecna ma posłużyć za chlubną wskazówkę tego, 
co panstwo wielkobrytańskie z punktu widzenia 
czysto wojskowego zdziałać potrafi, jeżeli wszy- 
stkie części jego są przekonane o niebezpieczeń- 
stwie, grożącem wspólnej ojczyźnie. 

Lord Salisbury, uzasadniając w izbie lor- 
dów podziękowanie dla armii, powiedzial: Wielu 
utrzymuje, że pobór wojskowy dałby nam lepszą 
armię; myśmy wszakże nigdy mie żałowali do- 
tąd, żeśmy żołnierzy przyciągali ku sobie pobud- 
kami bonora i miłości ojczyzny. W oczach świa- 
ta stoi dzisiaj Anglia wyżej niż kiedykolwiek. 
Nie była ona nigdy silniejsza, niź w chwili nie- 
bezpieczeństwa, gdy wyludnioną z wojska lądo- 
wego broniło tylko przeświadczenie powszechne 
o jej przewadze morskiej. 

Ponieważ w Londynie krążyły pogłoski, że 
Kitschener powraca natychmiast 
przeto ministeryum wojny ogłosiło, iż pozostanie 
on w Afryce jeszcze przez czas dłaższy. Delega- 
ci boerscy muszą nasamprzód przeprowadzić 
rozbrojenie oddziałów i wydanie anglikom broni 
tudzież amanicyi. 


Dopóki to wszystko nie będzie załatwionem, 


wojska angielskie pozostaną na stanowiskach 
dotychczasowych. Wszystkie linie blokhanzów 
zatrzym aja załogę; pociągi pancerne będą krą- 
żyły w dalszym ciągu. Koleje przejdą pod za- 


rząd cywilny dopiero od l-go lipea roku przy- 


szłego. 

Koszta tej pokojowej okupacyi 
pomogą dla boerów i pensyami dla weteranów, 
wdów i sierot po żołnierzach, poległych w Afry- 
ce, wyniosą przeszło 40 milionów funtów, jak 
oświadczył w izbie gmin kanclerz skarbu Hicks- 
Beach. 

Niezależnie od tego zabezpieczenia z pomo- 
cą siły zbrójnej dawnych republik Oranie i 
Transwaalu rząd angielski chce zawiesić albo 
i znieść znpełnie konstytucyę w Kapłandzie. Sy- 
stem parlamentarny bowiem da iti Zaw- 
sze liczebnie liczniejszym holendr i będzie 
przeszkadzał wynarodowieniu êk itate, na 
co wladze angielskie zagięły parol. 


Choroba króla saskiego. 


Komunikat urzędowy rządu saskiego powia- 
da: „Gdy w czwartek o godzinie 8-ej wieczo- 
rem, król Albert saski, po spędzeniu dłuższego 


czasu na werendzie, zamierzał udać się na Spo- 


czynek, objawiło się nagle wielkie osłabienie 
serca i brak tchu. Podobny symptomat objawił 
się w słabszej mierze w poniedzialek, zapewne 
skutkiem pęknięcia jakiegoś naczynia krwio- 
nośnego. Obecna przytem królowa kazała przy- 
zwać dachownego. Król przyjął ostatnie Sakra- 
menty, wkrótce jednak polepszyło mu się i 
zasnął. Objawy osłabienia serea nie powtórzyły 
się w piątek. Mimo ogólnego ubytku sil apetyt 
był dobry, głos doniosły. Dzień piątkowy prze- 
szedł wogóle pomyślnie. W nocy król cierpim 
skutkiem silnej duszności astmatycznej. Królo- 


do Europy, 


wraz A za 


wa nie opuszeza małżonka Ostatni biuletyn nie 
stwierdza polepszenia mimo braku gorączki. 

Na ulicach Drezna smutek. Sasi przyawy- 
czaili się do łagodnych, równych i rozumnych 
rządów tego monarchy, który zasiadł na tronie 
dnia 29-go października 1873 r. 

Ojcem jego był król Jan, znany literat, 
znawca Dantego, człowiek tak wybitnych zdol- 
ności pisarskich, że byłyby ma one zapewniły 
rozgłos nawet, gdyby nie urodził się księciem 
domu panującego. Król Albert w dniu 18-tym 
czerwca 1853 roku ożenił się z Karolą księż- 
niezką Waza, ostatnią z domu Wazów, który 
panował na tronie szwedzkim i polskim. Ô re- 
kę tej ubogiej księżniczki w 1852 r. starał się 
daremnie cesarz Napoleon III. Dzieci to mał- 
żeństwo nie miało nigdy. Skutkiem tego. na- 
stępstwo tronu jest nieco skomplikowanej natu- 
ry. Żyje jeszcze hrat królewski, książę Jerzy, 
który dowodził od połowy września 1870. roku 
korpusem saskim na polach Fraucyi. Liczy prze- 
cież lut siedmdziesiąt (8 sierpnia 1832). Pyta- 


nie zatem, czy obejmie on tron, czy też zrzeknie 


się korony na rzecz najstarszego syna, Fryde- 
ryka. Augusta, urodzonego 25-go maja 1865 r. 
z Maryi Anny infantki Portugalskiej, poślubio- 
nej księciu Jerzemu 11 maja 1859 ©, a zmarłej 
w 1884 r. 

Fryderyk August ożenił się dnia 21 lutego 


1891 roku z Ludwiką Antoniną Marya, arcyksię- 


żniczką austryacką (ur. 2 września 1870), córką 
Ferdynanda IV, ongi wielkiego księcia Toskań- 
skiego. Z tego związku zrodziło się troje dzieci, 
trzech chłopców, z których najstarszy, Jerzy, li- 
czy lat 9 (ur. 15 czerwca 1893 r.) 

Młodszy brat przyszłego króla Saskiego, ks. 
Maks jest wikarym katolickim przy kościele św. 
Elżbiety w Norymberdze. 

Silna przyjaźń łączyła przez całe życie kró- 
la Alberta » cesarzem Franciszkiem Józefem. Sa 
niemal rówieśnikami, gdyż król Albert rodził się 
w 182% r., cesarz w 1830. Obydwaj są zwolen- 
nikami życia skromnego, lubią. namiętnie polo- 
wanie i piesze wycieczki górskie. Obydwaj na- 
wet w ciężkich przejściach życia dochowali so- 
bie wierności wzajemnej, W 1866 r. ks. Albert 
namówił ojea, by poszedł wraz « Austryą prze- 
ciwko Prusom. Spodziewał się zwycięstwa. Stalo 
się przecież inaczej. Armia saska biła się wa- 
decznie pod osobistem dowództwem ks. Alberta. 
Pod Kóniggraetzem tylko sasi uratowali armię 
austryacką od większych strat. Prusacy obsa- 
dzili Saksonię i chcieli ją zatrzymać na stale, 
Oparł się temu cesarz Franciszek Józef i dzięki 
jego osobistym domaganiom się, dynastyj saskiej 
Bismarck nie detronizował. 


Deklaracya polaków. 


Na onegdajszem posiedzeniu delegacyi au- 
stryackiej, w czasie rozpraw nad kredytem na 
nowe armaty, złożył prezes Koła polskiego, Apo- 
linary Jaworski deklaracyę, która w sprawach 
rządowych wywarła bardzo głębokie wrażenie. 
Brzmienie deklaracyi tej jest, według „Kur. 
Warsz. następujące: 

„Pragniemy—mówił Jaworski — Austryi po- 
tężnej, któraby była zawsze samoistną i któraby 
narodom zjednoczonym pod pełnem sławy ber- 
łem była w stanie zapewnić rozwój samoistny. 
Najboleśniejsze a niezasłużone doświadczenia, 
które przeżywaliśmy i przeżywamy, uczą nas 
oceniać niezmierną wartość równej opieki uko- 
chanego monarchy nad wszystkiemi krajami ko- 
ronnemi, nie będąc dotykanymi, prześladowany- 
mi, ani obrażanymi w najświętszych uczuciach, 
Niema tak wielkiej ofiary, której nie złożyliby- 
śmy dla utrzymania tych drogich skarbów.“ 


o Z Włoch. 


Wezoraj król Wiktor Emanuel, jadąc w gó- 
rach sabińskich samochodem, omal nie padl o- 
fiarą ciężkiego wypadku. Na pochyłej drodze 
z Pefi do Ceccano samochód, z powódu nagłego 
skręta drogi, nie dał się obrócić. Król miał ty- 
le przytomności, że wjechał z całym impetem 
w dziedziniec położonego nad przepaścią klaszta- 
ru (ranciszkańskiego, gdzie zatrzymano ramo- 
chód. Król i towarzysze jego udali się pieszo, 
dopóki naprawiony samochód nie dopędził ich. 

Lucerna. 
Ww Li Lż pisze „Kuryer Polski* —o g. 11 przed 


południem, odbyło się, stosownie „do zapowiedzi, uroczy- 
ste otwarcie muzeum pokoju 1 wojny w Lucernie. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 10 czerwca 1902 r. 


NZL ZZO 
Z rodziny założyciela muzeum, $. p. Jana Blocha, 
uczestniczyli w akcie pp.: Emilja Blochowa; Kościelsey, 
Przybyli również liczni przed- 
i angielskiej, zwłaszcza osta- 
Polską prasę 
reprezentują: redaktorowie Fryze i Straszewicz, adwokat 
„Kuryera 
przedstawiciel 
i W. Kosia- 
kiewicz, przedstawiciele „Kraju.* Przybyła również zna- 
na propagutorka pokoju powszechnego, bar. Berta Suttner, 
j wojskowych 


© 


Hołyńska, i Henryk Bloch. 
stawiciele prasy francuskiej 
inia reprezentowana jest bardzo pokaźnie. 


przysięgły. p. Bogdan Wydźga, 
Warszawskiego,” p. 
„Slowa,“ 


przedstawiciel 
Kazimierz Puffke, 
pp.: znany historyk Waliszewski 


pani Sćvćrine i jeden z najznakomitszych 
węgierskich, gen. Thuerr. 


talną, 
z duszy i serea, przejęty był ogólnolndzkiemi 
Następnie Fryderyk Passy, 


głosi! wspaniałą mowę przed popiersiem ś. p. Blocha. 


Po uroczystości otwarcia odbył się bankiet, w któ- 
rym wzięło udział 250 osób: Wygłoszóno 11 mów: Pan 
wzniósł toast na cześć p. Henryka Blo- 
cha, który odpowiedział toąstem na pómyślność Szwaj- 


' K. Waliszewski 


caryi. 
—İÏ{ S ȚTİūďÏRďÏSRK—— 


Nekrologie. 


W piątek d. 13 czerwca, jako w dniu 
imienin S. p. 

Antoniego Marchewczyńskiego 
współpracownika Akc. Tow. Heinzla 
i Kunitzera, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za spo- 
kój duszy jego w kościele św. Krzyża o 
godz, 9 rano, na które pozostała rodzina 
zaprasza krewnych, przyjaciół i kolegów 

zmarlęgo, 


|E 


W czwartek, d. 12 czerwca o g. 9 


rano w kościele parafialnym w Łagiewni- 
kach za duszę ś. p. Księdza 


Józefa Ruszkowskiego 
byłego proboszcza tejże parafii, odpra- 


wione zostanienabożeństwo żałobne, na któ- 
re zaprasza wiernych parafia. 


TEn 
Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 


Rzym, 0 czerwca. Na konsystorzu papieskim 
wybrano dzisiaj ks, kanonika Stanisława Zdzi- 
towieckiego na biskupa dyecezyi kujawsko-kali- 
skiej. 

"Ka. Zdzitowiecki jest obecnie, po. śmierci 
ś.p. ks. biskupa Sotkiewicza, administratorem 
dyecezyi sandomierskiej. 

Rzym, 9 czerwca. Na dzisiejszym konsysto- 
rza wręczył Papież kapelusze kardynalskie kar- 
dynałom: Martinellemu, Skrbenskiemu i księciu 
biskupowi krakowskiemu Puzynie. W przemowie 
wypowiedzianej przy tej sposobności, wyraził 
Ojciec św. żal, że wrogowie kościoła we Wło- 
szech szerzą agitacyę swą antichrześcijańską i 
niemoralność w piśmie i słowie, a nawet z de- 
sek teatralnych. 

Rzym, 9 czerwca. W pojedynku na pałasze 
pomiędzy ministrem spraw zewnętrznych Prinet- 
tim a deputowanym. Franchettim w willi Medy- 
ceuszów, Franchetti otrzymał cięcie w prawą 
skroń. Przeciwnicy się pojednali. 

Berlin, 9 czerwca. Rząd nosi się podobno 
z zamiarem zakazania języka polskiego na ze- 
braniach publicznych. Projektowane są nadto 
nowe przepiey dla prasy polskiej, która pod 
względem praw traktowaną ma być na równi 
% zagraniczuą. 

„Germania” oświadcza, że ostatni projekt 
wchodzi w zakres kompeteneyi parlamentu, któ- 
ry się nań nigdy nie zgodzi. 

Bruksela, 9 czerwca. Prezydent Kriiger de- 
cyduje się pozostać w Holandyi. Natomiast 
członkowie europejskiej delegacyi boerów: Fi- 
scher, Wołmargua, Wessels i inni powracają do 
Afryki, zlożywszy wpierw przysięgę wierności 
w ręce tutejszego posła angielskiego. 

Londyn, 9 czerwca. Kitchener donosi, że roz- 
brojenie postępuje pomyślnie, Oddano 1,956 sztuk 
broni, której ogólna liczba 4,342 sztuk. 


Uroczystość rozpoczął p. Henryk Bloch mową powi- 

w której zaznaczył; że Ś, p. ojciec jego, jako polak 
ideałami. 
laureat fundacyi Nobla, wy- 
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Londyn, 9 czerwca. Lord Kitchener donosi 
z Pretoryi, że składanie broni przez boerów od- 
bywa się w sposób najzgodniejszy pray gorą- 
cych okrzykach na cześć króla. 

Londyn, 9 czerwca. Biuro Reutera oświade 
cza, że tajny protokuł pokojowy nie istnieje 
wcale. 

Londyn, 9 czerwca. Teraz dopiero donoszą 
z Pretoryi, że jeszcze w pierwszych dniach maja 
odkryto tam spisek, który miał na celu wysa- 
dzenie w powietrze gmachu sprawiedliwości i 
budynku, w którym mieszkał Kitchener, oraz 
wymordowanie i wzięcie do niewoli oficerów 
angielskich. Do spisku zamieszani są adwokaci, 
aptekarze, 1 lekarz, wypuszczeni z niewoli boe- 
rzy i bolendrzy. 

Londyn, 9 czerwca. „Daily Mail” zamieszcza 
wiadomość z Pretoryi z d. 20 maja, że tegoż 
dnia, na krótko przed rozpoczęciem narad w Ve- 
reenigingu aresztowano w Pretoryi przeszło 60 
osób za udział w spisku przeciwko władzom an- 
gielskim. „Daily Telegraph" podaje podobną 
wiadomość. 

Drezno, 9 czerwca. Stan króla cokolwiek 
się poprawił. 


Z ostatniej chwili. 
(0d naszych korespondentów). 

Wiedeń, 10 czerwca. Prezes gabinetu mini- 
strów węgierskich Koloman Szell, który tu ba- 
wił chwilowo, z powodu ceremonii dworskich, 
nie układał się wcale z dr. Koerberem w przed- 
miocie ugody z Węgrami. 

Rokowania co do ugody są już stanowcze 
przerwane. Przesilenie gabinetowe na Węgrzech 
lub Austryi, jest nieuniknione. 

„Berlin, 10 czerwca. Potwierdza się wiado- 
mość o zastosowaniu nowych środków przeciwko 
polakom; mianowicie prasa polska w poznań- 
skiem ma być traktowaną na równi z zagranicz- 
ną, a język polski zakazany w stowarzyszeniach 
i ną zebraniach w miejscach publicznych. 

Berlin, 10 czerwca. Parlament przyjął kon- 
ferencyę cukrową brukselską. 

Utrecht, 10 czewca. Na domu, w którym 
mieszka Krüger przestał już powiewać sztandar 
Transwaalu. 

Londyn, 10 czerwca. Donoszą z Durbanu, 
że Schalk-Burger, wice-prezydent Transwaalu jest 
za pokojem, Prezydent Oranii Stein również 
oświadczył się za pokojem. Udziału w rokowa= 
niach Vereeningingn nie przyjął jedynie z po- 
wodu choroby, 


BF Do numeru dzisiejszego dołączą się 
tabela listów wylosowanych Tow. Kred. m. Łodzi. 


CENY ZBOŻA. 
Łódź, 10 czerwca. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 
Pszenica wyborowa (240 7 rb. 


Eel 15. kop. za korzee 
= LEANA + - 2 eA 6 „ 90 ë % 
" ordynaryjna ~ x 6 » 60 LJ n 
Żyto najlepsze (230 f.) . 5:00: t, e 
w gorsze is > GPRNICGS. sę 
a VARO 10 „000 atnl A- 5. 50. > > 
Jęczmień browarny (200 f). . 4 „50 „ 5 
s na kaszę ZAJ b A> GN UGI > 7 
Groch warzelny (260 f.) Pr. 0900; > 
„ na paszę . . . SPE 7005 zt 
Owies biały, ważki (140 () AG s: 20% 63 5 
PC ENEA E: ET, YE * 
„ lekki, żółtawy . . . Ż =LBO|; { 
Ziemniaki (240 f£.) 1rb.60 kop.do 2 „ 00 sk 
+ . Bo, 60 


Gryka  . . 
Otręby (100 f) 
Targ ospały. 


CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.00 do 2.20 za 120 funtów 
Siano v 1-00 w. 150 "” n 
Słoma » d10, 120 „3 


4 


Dowozy na targi bardzo małe. 
nie ogląda! jeszcze „WIELICZKI, 
ten niech spieszy da słynnej panoramy 
A. Kaczurby przy ul Piotrkowskiej 74, 
gdyż tylko do 15 czerwca pozostanie, 
Niema chyba człowieka inteligentnego, któryby 
nie zapragnął oglądać tych cudów przyrody. 
Codz. od 10 rano do 10 wiecz. Wejście 20 
kop. i 10 kop. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 10 czerwca 1902 r. 


Obwieszczenie. 


DYREKCYA [m $lwtwi 


Towarzystwa Kosdytowogo miasta kadzi 


podaje do powszechnej wiadomości tabelę listów zastawnych, wylosowa- 
nych do umorzenia w dniu 23 maja (5 czerwca) roku bieżącego, w od- 
dzićlnej odbitce -z domieszczeniem na tejże numerów listów, poprzednio. 
wylosowanych, lecz do zapłaty nie przedstawionych. 

Za Prezesa Dyrektor S. Rosenblatt 


Dyrektor binra Æ. Rosicki. 


Łódź dnia 25 maja (7 czerwca) 1902 r. 


WAŻNE 
la Hotelarzy ER 


3 1 Restauratorów. 


Poszukuje się zaraz wspólnika do interesu bardzo korzystnego z kapita- 
łem w Zakopanem. Zgłoszenia uprasza się nadsylać pod lit. „Dr. Z.* po- 


ste restante. Zakopane. 


695—3-2 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź dnia 
31 maja 1902 roku o godzinie 10-ej 
rano na zasadzie $ 8+ ogólnej usta- 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda- 
ne z głośnej licytacyi, niewykupio- 
ny przez odbiorcę towary przybyłe 
w mies. marcu, kwietniu i maju r. 
b. za. frachtami: st. Olita P. W. pos. 
X 9 maca, Berko Urwicz, Symfero- 
pol X 433 wino winogr. I. Machlis; 
Breslau M 2 chrzan, Böhmer, L. 
Rappoport. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
eya w dniu wyżej oznaczonym. nie 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
3 (16) czerwca 1902 roku 0 go- 
dzinie 10 r. 
m 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiego I we 
wszystkich księgarniach popularne dziełko 


Małżeństwo i Rzerzączka 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób weonerycznych i s órnych 
w szpitala Poznańskich w Łodzi. 


Pensyonat dla uczenic 


Inteligentne Cchrześcianki przyjmują za- 
miejscowe uczenice, uczęszczające do miej- 
scowych szkół,na mieszkanie wraz z cał- 
kowitem utrzymaniem. Troskliwa opieka 
zapewniona. Konwer4acya francuska na 
miejsen. Na życzeni: lsxcye mnzykł, Wia- 
domość ul. Półudniowa 26 w podwórzu na 
parterze. 688—3—8 


po cenie możliwie nmizkiej, można u mnie 
dostać w każdym czasie. 


Czaplicka 


Mikołajewska Nè 35 w sklepie. 
560—d—14 


Wydaje się. na miejscu i na 


, miasto, prywatne 


OBIADY 


Ulica Mikola- 
550-d-11 


na świeżem maśle. 
jewska X 13, m. 8. 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot Nea 8 m. 27. 


297—9—.d 
Pierwszorzędny 2 Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
okrycia damsk*g, fasony kształtne 
1 wykończenia urtystyczńe 
Spacerowa Ni 31. 


robi 


Egzystująca od lat 10-ciu w Łodzi 
PRAGOWNIA 


Haftu i znaczenia bielizny 
D. MAZURKIEWICZOWEJ 


Ul. Przejazd Ne 12, m. 14 


przyjmuje wszełkie roboty w zakres 

haftu wchodzące, gwarantuje artysty- 

czne wykończenie po możliwie niz- 
kich cenach. 


Zaraz potrzebne są uczenice na stałe 
í z kompletaem utrzymaniem. 


LARAZ 


do wynajęcia pokoje umeblowane, dla mat- 
żeństwa, lub Kawalerów, na dole, (fiont), 
mogą być z całodziennem utrzymaniem, 
tamże wydaje się obiady; śnisdania i ko- 
lacye za cenę możliwie przystępną. Skwe- 
rowa % 18 m, % 1 przy dworcu koleł 
drogi Żel. vis-à-vis skwern. 
437—d—14we8 


Agenta 


do han*la dota'lceznego mogącego dać pa- 
rusetrublową kaucyę, posżukuje firma per- 
fnmeryjna. Oferty składać, Warszawa, 
Złota 61, Laboratoryam chemiczne, 


- Choroby weneryczne, skórne 


i moczopłciowe 


Przyjmuje od 8—11 f od 5—8; panie od 
2—3. Zachodnia Ni 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
W niedzialę I świeta nd 9—12 | 4—8 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
gardła. 
Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 
Piotrkowska Ne 39. 
514—30—21 
L notam 


Dr. Goldfarb 


Choroby skórne 1 weneryczne 
ul. Zawadzka Ne 18, (róg Wólczańskiej). 


Przyjmuje od 9—12 przed poł. i od 5—6 
wiecz, Dla pań od 5—6 po poładnia 
W niedzielę tylko od 9—12 rano. 

669 20-4 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu ; 
do 104 rano i od 5 do 7 wieczorem. 


- Srednia A£ 12. 


~ 425—4d-7 


Dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


od 8—12 rano, 5—8 wiecz., paniu 38 4 
popołudnin. 
Cegielniana Aż 23. 

605—d—24 


Or. SOŁOWIEJCZYK 


Speoyalnie choroby DZIECI, 
ulica Piotrkowska 123. 


Przyjmuje od 9—10 i od 3—5 pop. 
-621—8—5 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Bra B. MARGULIESA 
al. Wólczańska M 39 róg Benedykta i0. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz 
w niedz. i swięta od 9—12 i od 44—64 w 
Łóżka dla chorych. 

713—r—22 


Misza MNE A EUT PÓZ [A 
Od-15 czerwca r. b. będzie dó 
wynajęcia lub do sprzedania: w Ka- 
mińsku przy stacyi dr. żel. Warsz, 
Wied. domek nowy, w lasku 
sosnowym wybudowany, składający 
się: z dwóch pokojów, werandy, ku- 
chni, piwnicy i drwalni. Bliższych 
informatyvi zasięgnąć można w kasie 
biletowej na stacyi Piotrków. 
707—1—1 


Dylania drobni. 


(rec frangalse chez une dame in- 
strułte, Oferty „Lothin* d—wcit 


pa z dobremi świadectmami, po- 
szuknje zaraz miejs:a. Biuro nauczy- 
cielskie Rościszewskiej, Plotrkowska 93. 
| 1063-3-1 
porteris bardzo dobry „Hofera*. Cena 
180 rb. Koastaatynowska 5 m. 13. 
1062—3—.1 
Mr” nauczycielka, z dobrym niemiec- 
kim, poszukuje lekeyi w miejsen lub 
Oferty pod „Lekęye* składać 
w adm. „Rozwoja*. 1037—4— 4 
M łody ezłowies, dobrze zuający język 
rosyjaki, po części niemieeki, z śre- 
dniem wykształceniem 1 6-letnią praktyką 
w Odesskich kantorach f-bryczaym i że- 
glusi parowej, poszukuje posady, posiada 
świadectwa. Łaskawe zaofiarowania upra- 
sza adresować: Teodor Szyffer, Sosnowa 
16 m. 10. 1064—5—1 


Nawy używane za '/, i niżej wartości. 
Ozimiński. Konstantynowska 10. 
1061—2—.1 


na wyjazd. 


Nięgiecka konwersacya u młodej polki. 
„Stndynm*. d—wes16 
soba inteligentna, poszukoje miejsca ka- 
syerki. Oferty w adm, „Rozwoju“ pod 
lis. „I. B.* 10560—4—4 
(| 5=534 gospodarskie w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulica Pusta 83, na parterze, 
d—4 
(Je młoda, inteligenina, poszukuje 
mi-jsoa na wyjazd do dzieci lab do ġo- 
warzystwa Wiadomość Widzewska 1837 
m. 19. y 1057—3-1 


pomu pokoju bez mebli przy rodzi- 
mie, w części miasta, położonej między 


Nowym-Rynkiem a ul. Benedykta. Ofer- 
ty składać w adm. „Rozwoju* pod lit. 
"TĘ 1055-3='3 
PONT subjekt fryzyerski. Gtówna 
% 51. 1052—3—3 
pra chemiezna. Średnia ż0. K. >zcze- 
pański 441—d—15 


powie zarządu domem, zupełuie ohe= 
znany z meldankami I przepisami admi- 
nistracyjn-policyjnemi. Oferty w „Roz 
woju‘ pod lit. „,Rządea A. Z* 
BR do sprzedania pod budowia za rb. 
8,500. Ul. Wólczańska 137 m. 14. 
1069—3—1 
pgezukaję miejsca panny służącej na wy- 
jazd. Oferty przyjmuje administracya 
„Rozwoju“ pod lit. „A. A. 5,“ 
1056—1—1 
| ćw dwumoryowy w Zgierzu do sprze- 
dania tanio. Wiadomość u W-=go Ka- 
niewskiego rejenta w Zgierzu. 1070-3-1 


Poe jest dzierżawca do piwiarni g 
/ kaucyą Wiadomość Nowy-Rynek % 
u administratora domu. 1065—2—1 


| łaźni chłopiec, Piotrkowska 46 Rut- 
kowski. 1065—3—1 


| raze z kuchnią do wyuajęcia na wsi 
w bardzo ładnem położeniu, 5 wiorst od 
Łodzi, 1'/, od remizy tramwajowej zgier- 
skiej. Wiądomość w adm. „Rozwoju“. 
1672—3—1 
Jłerzebez czeladnik ślasurski na budo- 
wlane i gięte roboty. Główna 7, 
1—1 
Here marki „Diament“ w zupełnie do- 
b-ym stanie jest do sprzedania. Wia- 
domość ul. Mikoł»jewska 62 m. 5 od 7 do 
9 więcz. 1065—3-1wśp 
Ślnsarz-monter w sile wieku, obeznsny 
dobrze z wszelkiemi msszynam/, +0szu- 
kuje miejsca maszynisty. Oferty ' proszę 
skłaać w admin „Rozwoju“ pod „Mon- 
tor“, 1067—3—.1 
Use 6 klasy szkoły przemysłowej po- 
sznkuje wyjazdu na wieś, Oforty pro- 
szę składać w adm. „Rozwoju* pod „Uczeń 
6 klasy“. 909 —d—0 
a niedzielę t. j. dnia 9 czerwca zginął 
3-letni chłopczyk nazwisko Zygman$ 
Klemczak, boso, z gołą główką. tylko w 


koszulce i majteczkach.  Odprowadzić 
proszę na ul. Piotrkowską 269 m. 35. 
1066—1—1 


czorsj 9/6 zgubiono w idącym od 
cmentarza tramwaju lub przy wysia- 
dania na Placu szpitalnym, portmonetkę, 
sawiersjącą 35 rb. złotem, kilkadziesiąt 
kop. srebrem, oraz parę kwitów poczto- 
wych. Uczciwy znałazca zechce odnieść 
za nagrodą na ul. Piotrkowską 108m 4. 
1071—1—1 
(feines karta pobytu ma imię Józefa 
Byliekiego, wydana przez poliemajstra 
m. Łodzi. 1043—3—3 
ZE paszport na imię Antoniego Kraw- 
czyka wydany z gminy Bogusławskiej. 
1042—3—3 
Vf maty, biały pudelek, strzyżony, 
z obróżką. Za nagrodą odesłać na nl, 
Średnią X 3 m. 20. 1058—3—1 


'7 powoda wyjazdu do sprzedania szafy, 
łóżka, stół, krzesła, lnstro, Piotrkowska 
117 m. 24. 1660—3—1pśs 


Zginęła książeczka segitymacyjna na 
imię Stanisława Madalińskiego, wyda- 
na z magistratu m, Łodzi, ,1069—3—1 


penea ij; losu uoteryi Warszawskiej 
i78 ej M 12,314 lit. G z klasy I, IL 
III i IV. Zostawić w adm. „Rozwoju“, 
1061 —2—1 
pennis karts pobym -na imię Józefa 
Lisieckiego wydana g magistrsta m, 
Łodzi. 998—3-3 
Pal tę zag karta pobytu ua imię Maryanny 
Owezarek, wydana z magistratn m. Éo- 
dzi. 999 —3 —3 
ycia karta pob,tu na imię Czesławy 
-<Kozłowskiej wydana z magistrátu m. 
Łodzi. 981 3—3 
VAS karta pobyta ma imię Kosuosa 
Naporowskiego wydana z magistrata m. 
Lodzi. 1018—3—3 
psa karta pobytu na imię Zdzisłiwa 
Kanabrockiego wydana z magistratu m. 
1015—5-3 


Łodzi. 
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CUKIERNIE 


ALEKSANDRA ROSZKOWSKIEGO 


ulica Piotrkowska N£ 76, ulica Piotrkowska AŻ 103. 


Z konfortem i bardzo elegancko urządzone 


| 6” WERENDY % 


zostały otwarte. 691—83—2 


Przytem poleca się: lody, napoje chłodzące, wodę mineralną „Narzan*. 
Do wewnętrznego użytku używany jest lód sztuczny z fabryki pana M. Suligowskiego. 
Specyalnie dla letników umyślnie mrożnice ręczne do przewożenia lodów. 


=== W KOLUSZKACH 


w okolicy suchej i lesiatej 


W mojej Szkole 


podczas lata udzielam korepetycyi I przy- 
sposabiam do pierwszych trzech kląs śre- 
dnich zakładów naukowych, Poro:umieć 
się można na miejscu w Koluszkach. 


Franciszek Doleski. 
627—d—9 


(tszerny lokal 


parter i pierwsze piętro, razem lub od- 
dzielnie każiego czasu do wynajęcia, 
tamże mieszkanie składające się z 4-ch 
pokojów i kuchni na 3-m piętrze od 1-go 
lipca r. b. Wiadomość u Herzenberga l 

Rappeporta, Piotrkowska M 15. 
694—3—2swe 


TEKST ATZIEZAE TWE 
PUDER „VENUS“ 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, sub- 
telny i niedostrzegalny. Sprzedaż w 


Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 


| o SKŁAD: „| FABRYKA: 
sq ul, Piotrkowska 95, | ul. św. Andrzeja 26 


fL poleca włelki wybór kas ogniotrwałych we 
4 wszystkich wielkościach. Reperacje 1 lakiero- 
wania wykonywują sią dokładnie i szybko. 
Na żądanie przyjmują się przy kupnie no- 

wych, kasy używane. 


I 


Gwarancya. 
"EAOUEJEMIJ 


Wady mineralne natnrale 


tegorocznego 1902 r. czerpania wprost ze Źródel nadeszły ; 
do głównego składu P. Królikowskiego ulica Piotrkow- 
ska róg Nawrot. Biorącym 10 butelek jednorazowo od- 
stępuje się rabat. Przy wysyłce większych ilości opakowanie nie 
dolicza się. Skład również poleca: pastylki, sole, ługi i sztuczne kąpiele 


kwaso-węglane D-ra Sandowa. 536 8—8 | składach aptecznych. 
Dla szkoly handlowej H. Cyrklera | ESC 
z prawami szkół rządowych 2-giej kategoryi | ZZZZKKKKKKKZKKKKZZ KI 


X 


przyjmuje się nowych uczniów do przygotowawczych jak również do spe- 
cyalnych klas codziennie do 8-ej godz. Egzaminy dla wstępujących 
13 czerwca. Słabo przygotowani uczniowie podczas wakacyi mogą korzystać 
z lekcyj prywatnych. 632—12-7 | 
Adres: Łódź, ul. Nawrot Nż 37. 
X Dział rekomendacyjny po- 


A A E I 
2 Chemiczna Pralnia, Farbiarnia | Sztuczna Cerownia P X spedyeutki, magazynierów, rządcòw, 
x J. THOMASA 


X gospodynie, itp. Na żądanie kaucye X 
ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Ne 30 


X i poważne referencye. 562—d—1708 X) 
XXXXXXXXXXXXXXXXXX XK 

830-r=30 pod kierunkiem plerwszorzędnego- speoyallsty. 
W Przyjmujo do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 


Biura Nauczycielskie 
RADKIEWICZ, Nawrot I 


X 
X 
ma natychmiast do nmieszczenis: X] 
Nauczycieli, nanczycielki, freblów- X] 
X ki, bony różnej narodowości. X 
X 
X 
X] 


XXXXXX 


© 


bie, aksamity, firanki białe I kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści I far- 
baje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyałów dla panów 
krawców. Zapełna gwarancya trwałości kolorów. Ceny możliwie nizkie. 


RBBŚBEŚBÓBEAB ARK 5B583%58BAA 


Nowootworzona Szkoła kroju 


GG SUKIEN i OKRYĆ "AMSKICH Wta 


oaz BIELIZNY DAMSKIEJ | MĘZKIEJ 
170—4—2 pod firmą 
M. Zielińskiej 
Nè 31 w Łodzi ulica Spacerowa Mê 81, 


Warunki dla uczenie b. przystępne, natka szybka i gruntowna. Przy szko- 
le pracownia wykonywa wszelkie roboty elegancko i po nizkich cenach, 


Patenty na wynalazki * 


wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe / Techni- 
eme J. Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mile 18. W. 
A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Ztiołecki. 48 


RRRRAKĘ 


CREME. 
RALLET 


LE MEILLEUR 
GOLD-CREAM 


rzyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 
II piętro. 


JiosBoeHo qeHsypow, r. Joass, 28 Maa 1902 r. 


— 
- 


RZY atin ae "M ET EEE p EE REE, Di 
E - 
8 ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 10 czerwca 1902 4. X: 130) 
| | Przewodnik. 
Geometra». 


Władysław Starzyński, geometra przyslę- 
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za- 
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za- 
chodnia M 62 róg Cegielnianej dom 
W-go Poznańskiego. 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 29. Plany bndowlane, kościoł, 
oceny do asekuracyi 1 Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarni 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór kstą- 
žok do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach, 


Lakiery i farby. 

W. Karpiński i W. Leppert w Warszawie, 
Lakiery powozowe, dekoracyjn» splry- 
tusowe, pokosty, politury em jowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito- 
graficzne. Zastępcy na Łódź, Zawadzki 
i Karliński, Średnia 21. 


Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmłotów domowego I gospo- 
darstwa, w Łodzi, Plotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 36, wykonywa roboty bla- 
charsklo i ślusarskie, bielenie rondli I 
samowarów, bronzowanie i lakierowani , 
reperacygs lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych ł bronzowycł, 
wszelkich maszynek knchennych I wy- 
żymączek, ostrzenie 1 obsadzanie noży, 
jak również sklejanie przedmiotów ezklan - 
nych I porcelanowych 1 t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie I po cenach 
przystępnych. 

Zakład przewozowy 

D. Szumillna, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 

ignacyj Kozłowski, Ulica Średnia X 98. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglą - 
dom Szanownuej Publicznośui. Z szacun- 
klem ignacy Kozłowski. 


Cukiernie. 

Szmagler I E. Bartsoh, Piotrkowska 47 
róg Zielonej I Piotrkowska % 28. Polęva. 
znane z doskonałości pączki wiedeńskie 
I murzynki (czekoladowe) codzień świe- 
że, jak również baby petlnetowe, parzo- 
ne i piaskowe, placki waniliowe jabłko- 
we i wiedeńskie, ejastka różne desero- 
we, Bouches des dames, Potit fours, 
herbatniki kruche 1 migdatəwe cukry 
deserowe, czekoladki, owoce w Konser- 
wie, karmelki różne . t. d, Karmalki 
od kaszlu szlazowe, słodowe, i mtodo- 
wo-ziołowe, torty, tace ciast, kremy 
hiszpańskie 1 mrożone, Prince piclo, 
Blombiery, lody i Blamanże. 


Skład piwa. 

Łódzki skład ryskiego piwa | portern 
Waldschlósschen ul. Barcza % 8 przy 
Szosie Roklelńskiej za monopołem, Tele 
fon; Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska JM 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zagros haftu woho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie cu- 
ćhowe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam | odświeżam chorągwia 
cechowe. Pracownia moja reaomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykońywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z 8za- 
ennkłem Klara Zajdel. , 

Mieczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Płośrkowska J& 59 w Łodzi, urzą- 
dzona ua wzór „Nadświdrzanki'* w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże 1 w wyborowym 
gatnuku. Na miejscu wszystkie pismz. 


Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. . 

Zygmant Kwaśniewski Piotrkowska Nr, 73 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsże|- 
kie repuracya narzędzi chirurgicznysb 

uożownieżych. 
Zakład Krawiecki. 

Robert Walter. Oszczędność.  Pisrwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej repernje, przerabia, nivajw, 
czyści, pierze chemiczuie oraz farbuje 
gardorobę męzką. Wykonanie elegans- 
kie I szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulos Piotrkowska M 132, 

Leon Langner, krawiee męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził się na ul. Plotrkow- 
ską X 103 i wyrabia ubrania marynar- 
kowe £ powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobremi dodatkami. mó 


Redaktor 1 Wydawca W. Czajewski. 


